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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIE EU POUCZENIU I ROZRYWCE.

ALEKSANDER ROMM
w

ordynuje jak zwykle w  domu p. Jurysia obok Kasy 
Oszczędności. Leczenie, plombowanie i wyjmowanie 

zębów w  znieczuleniu.
Zęby sztuczne na kauczuku i złocie.

CENY  PRZYSTĘPNE ! CENY PR ZYST ĘPN E !
Przyjezdnych załatwia się natychmiast!



Droga szkoła.
Moja, niedoszła teściowa jest niezwykle troskli­

wą,. Aby m oja narzeczona nabrała wprawy w zakup­
ił ach, zabiera nas co drugi dzień z sobą na targ.

— I  ciebie także? A  co ty tam robisz?
—  Ja płacę!

Jedna za drugą.
Sędzia rMacieju! Jesteś obwiniony, żeś dopoma­

gał Franciszkow i we wczorajszej kradzieży; -czy to 
prawda?

Oskarżony: 'Proszę wielm ożnego sędziego, ja mu 
-się tylko odwdzięczył. On służył m i za świadka na 
mojem weselu, to ja  sobie pomyślałem : jedna przy­
sługa za drugą....

Na sądzie.
Sędzia (do chłopa): Czy to wasz kożuch?
Chłop: Juści mój.
Sędzia: Z łóżcie dowody.
Chłop: Panie sędzio, jakże go kłaść do wody, 

kiedyby się zepsuł.

Także zajęcie.
I  jak ty  możesz wytrzym ać -bez żadnego zajęcia? 
—  Wybacz, m ylisz się, bo jestem teraz bardzo za­

jęty... pewną brunetką.

Szybki telegram.
Listonosz w iejsk i: Pan z pewnością spieszy do 

księdza do pałacu?
Podróżny: tak jest, czy idziem y razem? 
Listonosz: Naturalnie! Niosę w łaśnie telegram 

z doniesieniem o pańskim przyjaździe.

II Ostatni* NowoK! i 
I r o w n ln g  kal. 6 mm. (wed. rys.) 

strzelający z metalowych naboi do 
celu Patent Nr. 2295. Bez pozwo­
lenia. Cena wraz ze skórzanym fu­
terałem tylko zł. 12‘— (zam. 35-—). 
100 mosiężnych alarmowych zł. 3‘—. 

Wysyłam y -za zaiiiozeniem -poczbowem. Koszta przesyłki 
płaci kupujący. D/Tow. „Montre“ Warszawa, Sienna 27/1. 
Ostrzeżenie: W  ostatnich czasach pojawiło się kilka oszu­
kańczych firm, które ogłaszają, że dają faroiwniingi, a w y ­
syłają dziecinne blaszane korkowce. Prawidłowe patent, 

browningi -można dostać tylko u nas.
Firma egizyst. od roku 1900.

Nie marnować owocu I 
W  s p m u f t m K c *

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zboża) n.p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. w znacz­
kach pocztowych.

Genniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo.

NI. Pradel, Iraków, ul.św.Tomasza22.
(Tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).

na wszystkie dni 
w roku, dzieło 

opracowane 
przez ks. Dra W. 

Galanta, ozdobione 366'ilustracjami, 740 stron, w ozdobnej o- 
prawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł.

lytie i śmierć Pana Jezusa.
Żywot Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących 
i Żywoty Świętych w  jednym komplecie, format 22X34 cm, 

w  ozdobnej oprawie, cena 25 zł.
Anlrail iriwlBO1* Panlo? (Q uo Vadis) Sienkiewicza, 292 str-. 
UIIRf{U IHJĆISM I nlllo . ilustrowane w  oprawie, cena 4 zł 
Na opłatę poczt, należy załączyć 2.50 zł. Powyższe dzieła 
powinny znajdować się w  każdym domu katolickim, będą 
ozdobą i pamiątką i dla prawnuków,“więc kto zamówi nie 

pożałuje. Wysyła:
Księgarnia „Czeczwa“, Roźniatów, Małup. ut. Strntyn W. 154.

Złapał go.
Król Fryderyk pyta pastora, czy czyta biblję? 

O bardzo pil-nie, każdy rok całą przeczytam —  od­
powiedział pastor. — Król- skrycie w łożył banknot 
-stutalarowy do księgi i  odjechał. P o  upływ ie roku 
wstąpił do pastora i  znów go pyta, czy w -tym roku 
przeczytał bib-lj-ę? —  Całą przeczytałem —  była odp-o- 
wieź. —  Król otwiera książkę i wyciągając banknot 
powiada: Teraz wiem, że nie czytasz bihlji.

Bandaźysta!
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Zaległe numera „Roli“ od Nowego Roku po­
siadamy w  zapasie.
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Życie ludzkie.
.ażdy człowiek, biedny on czy bogaty, stary 

czy młody, mędrzec uczony, czy wiejski pro­
staczek, mężczyzna to, czy kobieta, niewia­
sta urodziwa czy »poturcze<(, na które litość 
bierze patrzeć, słowem każdy człowiek przy­

w iązuje do życia swego w ielką wiagę i uważa je za 
rzecz najważniejs-zą na świecie. Gdyby słońce nagi© 
przestało świecić, gdyby ziem ia zatrzym ała swój 
bieg, gdyby wszystkie rzeki i morza wyschły," mniej’- 
by go to dotknęło; niż świadomość, że on sarn,, to 
marne życie może utracić.

A  cóż to jesl to życie' ludzkie? Czyż to tak ważna 
rzecz? Gdzież tam! Jest to jedna chwilka tylko, nie­
mal mgnienie oka naprzeciw wieczności, a  m im o to 
my doń taką olbrzym ią wagę przykładamy. A  nie­
ma do czego, igdyż chociaż, nas nie stanie i tak dziury 
w świecie nie będzie. Pom arli nie tacy potentaci 
ciała i ducha, jak my, a  św iat ani na chwilę, nie za­
trzymał się w  swymi biegu, a le nie zważając na uby­
tek jednostki, toczył się i  toczy dalej' zwykłą swoją 
koleją. N ie zatrzymuje się w  swym biegu, gdy zejdzie 
zeń jedna jednostka, jak się nie zatrzymał, gdy go 
pożegnały w  czasie wojny m iljony istnień ludzkich.

Bo czemże j.est życie ludzkie? Jest ono ty lko  
chwileczką maleńką wobec niekończącej' się wieczno­
ści, jest jakby mgnieniem, oka wobec tego życia, które 
czeka nas po rozstaniu się z tym. światem. A le  w ła­
śnie w tem rzecz, aby tej maleńkiej chwileczki nie 
zmarnować, a le w  ciągu niej przygotować sobie to 
życie przyszłe, które nietylko nigdy końca mieć nie 
będzie, a le nie,będzie podlegało nawet najmniejszym 
zmianom. A  tymczasem ludzie o tem -zapominają. 
Myślą o  urodzie, o strojach, o  bogactwach, gonią za

mrzonkami tego życia, które lada chwila ma się 
skończyć i nigdy nie powrócić, a  zapominają o'tem ,

, co ma przyjść i trwać w iecznie i nigdy się n ie 'skoń­
czy. O tern życiu, które ma nadejść dopiero, ludzie 
albo wcale nie myślą, albo myślą tak mało, że 
szkoda i o  tern mówić.

Jeżeli ujrzymy uroczą twarzyczkę, pomyślmy, że 
może za lat kilkadziesiąt, a może za dni k ilka pozo­
stanie z niej ty lko  czerep bezużyteczny; strój w proch 
się rozsypie; majątkiem, naszym tuczyć się będą kie­
dyś ludzie, których m y istnienia ani nie przeczuwa­
my. Zniknie na świecie wszystko, za czerń m y uga­
niamy, a. pozostanie tylko wieczność, a my w  niej,, a le 
pytanie w  jakiem  ustosunkowaniu do tej' wieczności.

Powiedzm y sobie z ręką na sercu, że zbyt mało 
zastanawiamy się nad tą przyszłością,, jaka czeka 
nas po rozstaniu się z tym  światem. W ierzym y 
w  niebo i  piekło, a le jeżeli "kiedykolw iek myślimy
0 ńich, to .zgóry piekło przeznaczamy dla naszych 
wrogów, rezerwując niebo dla siebie. A le  czy tak 
będzie w  rzeczywistości? A  może właśnie ci, któ­
rych my nienawidzimy, zasiędą po praw icy Pana 
nad pany, a my zostaniemy zepchnięci w . te czelu­
ści piekielne, które w myślach i pragnieniach dla 
wrogów naszych przeznaczamy. W artałohy ifad tem 
nieraz głębiej się zastanowić, a  zastanowiwszy się, 
wyrzucić .zawiść z serc naszych przeciw tym, "któ­
rzy nam1 może i nic nie zawinili. Ale spieszyć się 
trzeba! -

O bo życie ludzkie to na ziemi nie1 jest życiem 
człowieka, a le tylko snem krótkotrwałym, życie - zaś 
jego prawdziwe zaczyna się dopiero z chwilą roz­
stania się z tym  światem. Ale, aby to przyszłe, życie 
było takie., jakiego każdy z nas pragnie, trzeba je 
w  tych krótkich, dniach żywota doczesnego należycie
1 z rozsądkiem przygotować.

Numer 34.
i i

Rok XIV. Kraków, dnia 23 Sierpnia 1931.
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Cecora. ( p S ®
Powieść historyczna. (Ciąg dalszy)

—  Przyniosłam  ci pilaw, chleb i figi... —  rzekła 
bardzo cicho. —  Jedz i  —  nie m dlejL .

Położyła zaw inięcie małe na cembrzynie i odeszły.
I oto, nie w iadom o dlaczego Plichta się za­

chwiał —  czołem o brzeg studni uderzył i padł.
Gdy przyszedł do przytomności, ujrzał kilku z"e 

straży stojących nad sobą..
—  Omdlałeś Lachu! — rzekł jeden z nich.
A  drugi dodał:
— Świeżo ociosany pal- poczerniał już daw-no, 

na tę chwilę czekając.
I uderzyły młoty, rozkuwając rycerza z pęt że­

laznych.
Dreszcz przerażenia przeszedł po ciele Plicbty. 

Czekała go nieunikniona, straszna, ohydna śmierć.
Huk m łotów przerażająco rozchodził się w  ci­

szy nocnej, i niejednego z mieszkańców obudził. Zra­
zu nie zrozum ieli znaczenia tych tępych uderzeń, na­
słuchiwali z niepokojem i trwogą pewną, przeciera­
jąc skośne, zaspane oczy. Lecz niepokój ustąpił 
szybko, natomiast zadowolenie usiadło na twarzach 
tatarskich. Radosne: „A a a !“ wypadło z piersi po- 
hańców. Huk m łotów od- studni biegł, gdzie od tylu 
m iesięcy przykuty był Lach. Omdlał i  pal go ocu­
ci!... -Nie om inie wyznawców1 proroka w idowisko mę­
czarni krwawej. Kantem ir mścić się urnie, a Lacha 
tego nienawidzi.

—■ Aaa! —  wypadło z wszystkich piersi tatar­
skich,

Straszny t-o był huk młotów, bo zrozumiany p-rz-e-z 
wszystkich. Zrozum ieli go Tatarzy i radość wypeł­
niła ich serca; zrozum ieli go jeńcy polscy, których 
nie m ało było wonczas w  stolicy Krym u am i  zgroza 
wypełniła ich  dusze; i  Hatfe zrozumiała ten huk 
pon-ury i  strach uczuła, a  bladość okryła  je j twarz. 
Radosne: „aaa !‘l p-ohańców złączyło -się- z cichą mo­
dlitwą jeńców chrześcijańskich i nie-mem przeraże­
niem niewolnicy ob-itej przez Kantemira.

—  Czu-czu! —  cmokali Tatarzy w  przew idywa­
niu w idow iska krwawego.

—  Panno Częstochowska, broń go! —  szeptały 
usta jeńców1 polskich. '

—  Dlaczego on omdlał, Lejo? — pytała Hatfe, 
na całem ciele drżąc.

Zaledw ie rubinowy św it niebo ubarwił-, na placu 
m iejskim  już tłum się zebrał. T łoczyli się, popychali, 
wrzeszczeli. Każdy chciał być najbliżej m iejsca kaźn-i, 
by jednego jęku ofiary nie stracić, nie przeoczyć 
drgawki jednej przez męki wydobytej1, nie uronić 
jednej krop li zimnego potu, jaka spłynie p-o czole 
męczennika, być najbliższymi w idzem  okrutnego po­
chodu śmierci, od pierwszego, rozdzierającego krzy­
ku1, do dreszczu ciała, zbielenia oczu, zadrgania po­
wiek i  ostatniego tchu zgonu. Rzezańcy Kantemi- 
rowscy. uwijlali się wśród -tłumu i  uderzeniem prę­
tów  trzcinowych zaprowadzali ład-. Droga wolna -być 
musiała do stojącego ha niewielkie-m/ wzniesieniu 
namiotu Krw aw ego Miecza. Zadygotały bębny —  to 
nadszedł oddział wojsk i  w  dwóch szeregach stanął; 
zagrały piszczałki i  odezwały się gardła trąb, tłum 
zakołysał się i zaszumiał, buńczuki pochyliły się —. 
to na plac chan wjechał z towarzyszącym mu Kan- 
temirem. Dziki okrzyk, okrzyk radości i uwielbienia 
wybuchnął z piersi tłuszczy stutysięcznej —  uśmie­
chnął się chan i  głową kiwnął, uśmiechnął -się- Miecz

K rw aw y i brodę pogładził, rad będąc, że ludowi swo­
jemu wspaniałe. w idowisko wyprawi.

Na placu tłum, na płaskich dachach domów 
tłum. Słońce z-es-zło i blaskami złotymi ogarnęło 
świat; z ogrodów popłynęły zapachy róż i słowiki 
się rozśpiewały, cyprysy jeno, choć stały w- złocie 
dnia, nic z powagi swojej, i, smutku nie straciły. -

W  namiocie, zasie-dli chan i murza straszliwy. 
Była chwila oczekiwania i ciszy wielkiej. Plichta 
m iał nadejść, ów .Lach przeklęty, który śmiał w y­
drzeć zdobycz z rąk niepokonanego Kantemira, po­
konać go  i do ucieczki zmusić. Sto tysięcy oddychało 
piersi, a szmeru nie było słychać; zdawało się, że 
tłum cały skamieniał i w  nieruchomości zastygł, 
jeno w  namiocie murzy coś stać się musiało, bo na­
g le  z siedzenia się porwał, za brodę- uchwycił i wzrok 
utkwił w  stojącego przed sobą karła tatarskiego.

ISkąd się ten wyrodek natury tu wziął, jak i  kie­
dy przez tłum się przecisnął i stanął przed Mieczem 
Krw aw ym  —  nikt powiedziećby nie umiał. Jak wąż 
się przesunął i  na kolana murzy list jakiś złożył. 
I oto porwał się Kantemir, list ten odczytawszy, a fala 
krw i zalała mu twarz, wystające- policzki zczerniały, 
w yw róciły  się białka oczu i drżeć począł jakimś dre­
szczem niezrozumiałym..

Wtem  głuchy szmer zakołysał tłumem. Na plac 
stracenia, prowadzony przez czterech rzezańców, 
wszedł 'Plichta. B lady był, bo wyniszczyła go nie­
wola, ale spokóji w ielk i i  w ielka pogarda na dumnie 
wzniesionem czole jego jaśniała. Drgnął lekko, gdy 
ujrzał opodal leżący na ziemi, a  zaostrzony pal; zdu­
m ienie odmalowało- mu się w  oczach, gdy spojrzał 
na namiot Kantem ira i dostrzegł Gił-Gułłę. i list 
W drżących rękach Krwawego Miecza i ow ą falę 
knvi, zalewającą policzki jego... Go znaczy ten list 
i ten ulubieniec Admy...

Adme!...
N ie rozw ija  pytania, bo huragan wspomnień 

uderza nagle o  jego duszę, rozsadza serce- i mózg 
i czaszkę. N ie w ie gdzie jest i co go  czeka? Z nie­
pokonaną siłą tłoczą się obrazy przeszłości, płyną 
jak fa le wezbranych rzek, mórz wezbranych. Rubi­
ny oczu, Ad-my, bławatki Halszki, krążą jak m otyle 
nad nim i  przed nim i porywają go  i unoszą. Prze­
suwa się postać 'hetmana i  potrąca go  o ram ię -bu­
ławą. „P lich ta !11 — wola Koreck i kniaź i wskazuje 
na pułki polskie oddalające się od Dniestru. W idzi 
Lacha-Stracha, mocującego się z Mieczem Krw a­
wym —  i .siebie, niosącego pogrom pułkom Kanit-e- 
m irowym. Jakiś zamęt, chaos, tłoczenie się, parcie, 
a nad tem wszystkie-m dzwoniący głos Halszki: „C ier­
pieć 'będę, m iłować nie przestanę..,.11 i Adme, w ijąca 
się u jego stóp —  i  Gił-Gułła i w ręku Kantemira 
ten list...

Wstrząsnął się i,obudził.
Dokoła panował jakiś gwar, a przed nim stała 

postać .olbrzymia, potężną dłoń swoją trzymająca na 
jego ramieniu. Skośne, krw ią zaszłe -oczy utkwiła 
w jego źrenice i  m ówiła głosem urywanym, do gro­
mu podobnym:

—• T y  pierwszy, Lachu! i ty ostatni, Lachu! z rąk 
moich wychodzisz żyw!...

Wśród tłumu powstał krzyk niezadowolenia i za­
wiedzionych nadziei, ale trzcinowe pręty rzezańców 
uśm ierzyły głosy buntownicze. P lichta ni-e rozumiał 
nic. Miecz K rw aw y żywotem go darzył.

‘—  Wol-nyś — ciągnął murza. —  Wracaj- d-o Po l­
ski, g le jt bezpieczeństwa mieć będziesz, słowo mi 
jeno daj* że już przec iw ko.mnie się nie porwiesz?
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—  Czy tak się mnie lękasz, Kantem irze ? —  spy­
tał Plichta szyderczo.

Tw arz Tatara krwią, się zalała, a oczy błysnęły 
wściekłością.

— Znaj Lachu, że gdyby nie ten Mitrasa list, 
jużbyś się dawno w ił na tym- palu!... —  zazgrzytał.

Plichta ze zdumieniem spojrzał w  twarz murzy.
—■ Dziwisz się, Lachu?... No, wiedz, że minie, 

Kantem ira —  kupiono!...
Porw ała go czkawka śmiechu.
— Ażebyś nie myślał, iż  obawiam się ciebie, La­

chu —  wolno cię puszczam i  słowa żadnego nie 
żądam.

— Możesz żądać, Kantemirze, lecz ja ci go  nie 
dam! —  odpowiedział Plichta.

—  Biesi —  mruknął Tatar.
Odwrócił się, zgrzytnął białym i zębami —- 

i  odszedł.
W tem  coś do kolan P lichty przypadło. 1
Był to karzeł Admy...
Koszlawem i rękami objął nogi rycerza i  całował 

i  jak psiak skomlił, aż się Plichta rozczulił. A le nie 
było czasu na powitania —  kilku ze służby Kante­
mira, z pochylonemi kornie postawami, ze złożone- 
m i rękam i na piersiach zbliżyło się do pana Kon­
stantego i  osłaniając go  przed zgrzytającym  złością 
tłumem;, poprowadziło do bocznych pawilonów dwor­
ca Krw aw ego Miecza.

Plichta był jak senny, nie rozumiał nic, co się 
dokoła niego działo. Zdawało mu się, że marzy, że 
śni, że nawiedzają go fantastyczne w idzenia jakieś, 
że rzeczywistość jest tak daleko od niego, jak te 
wszystkie chwile szczęścia, które przeżył i które uto­
nęły w  niepowrotnej już przeszłości. Dobrze mu było 
z tym snem, a jednak przecierał oczy, jakby chciał 
ze złudzeń wszelkich się otrząsnąć. Pierś jego prze­
pełniają ożywcze wonie kadzideł, oczy błądzą po 
wzorzystych arabeskach ścian, dłonie dotykają pu­
chów adamaszkowych, stopy toną w  kobiercach ci­
chych ,a przez podłużne okna u pułapów rzeźbionych 
wpadają przeźrocze prom ienie słońca, całując m i­
sterne tkaniny sof f  dywanów. Gdy przekroczył próg 
zaczarowanej komnaty, dwa rzezańce z kornie po­
chylonemi głowam i w  progu stanęli, na rozkazy 
czekając. P lichta dał znak, by precz poszli: —  usu­
nęli się w  ukłonach cichych, jeden tylko Gił-Gułła 
pozostał i szeptał pod nosem:

—• Jeden jest tylko' Bóg, a. prorok jego Mahomet.
A  oto poruszyła się cicho kotara i weszła jedna 

ze sług krwawego murzy z naczyniem do umycia 
nóg. Ogrzana woda m ile łaskocze ciało Plichty, won­
ne olejki, którem i piękna niewolnica okrwawione 
stopy i ręce jego pociera, sprawiają mu rozkosz nie­
wymowną; nie w ierzy jednak zmysłom własnym — 
to m ary bałamutne, m ary tylko! im w  głębszy po­
pada sen, tem dziwniejsze w izje plączą się, tem rze­
czywistość dalej odbiega.

Uniósł rękę i  dłoń położył na pięknem, jędrnem, 
jakby ze złoconego bronzu ułanem ramieniu- niewol­
nicy. A  ona pochyliła się: i  rzekła:

—  Sługa twoja, panie.
P lich ta  głos słyszy, czuje ciepło ciała, rozumie 

bałamutne dźwięki tatarskiego języka, a jeszcze nie 
w ierzy w  prawdę widzenia.

—- Czego chcesz, panie, rozkaż, a spełni się wola 
twoja! —■ odezwała się po chwili znów kobieta.

— Samego mnie osławi —  rzekł Plichta.
Zdziw ienie pewne odmalowało się w oczach nie­

wolnicy, ale podniosła się z klęczek, mówiąc tylko:

—• Oto twój strój i broń i pieniądze znalezione 
przy tobie, a bojowy rumak twój, panie, u żłobu roz­
kazu twojego czaka.

To mówiąc, pochyliła się trzykrotnie przed nim S  
i wyszła.

P lich ta na w idok szabli swojej i rycerskiego 
rynsztunku z miejsca się porwał. Niech wszystko 
snem będzie, ale ta szabla snem nie jest!... U ręko­
jeści herb Półkoziców błyszczy, ten szczerb malutki 
ozdobił ją u murów Smoleńska, ta rdza, niestarta 
jeszcze, siadła na jej błyszczącej powierzchni, pod­
czas ostatnich walk z Kantem irowym i zastępami. 
Niech wszystko snem będzie —  ten herb, ta szczer­
ba, ta plama krw ista snem nie są. I podniósł sza­
blę do ust i, całował ją  w uniesieniu radości w ielk iej.

N ie m iał czasu w  ład pewien uporządkować wra­
żeń swoich, jak znów poruszyła się kotara i wszedł 
odźwierny pałacu Kantemirowego, przynosząc mu 
na tacy papier jakiś.

— Pan mój —  rzekł — w ierny sługa Allaha, nie­
pokonany, niezwyciężony Kantemir, w  niepojętej ła­
skawości swojej-, przez moje ręce niegodne wręcza 
ci g lejt i  rozkaz śle, byś przez dzień dzisiejszy od­
począł i nabrał s ił do podróży dalekiej:. Od ju-tr-a 
wszystko wedle tw e ji w oli się stanie: z-echcesz od­
jechać, odjadziesz otoczony strażą bezpieczeństwa do 
granic Tatar ji —  zechcesz pozostać, zostaniesz w  spo­
koju, dopóki w ola twoja nie rozporządzi inaczej.

—• Podziękuj panu twojemu — odpowiedział 
P lichta —  i  powiedz mu, że jutro opuszczę stolicę 
państwa waszego.

Odźwierny wyszedł i cisza w ielka zaległa 
komnatę. Prom ien ie słoneczne ze Iścian zsunęły się 
na kobierce zaścielające podłogę, słychać było k lą­
skanie słowików, jednostajny szmer niedalekiej fon­
tanny, cichy, przytłum iony dźwięk arfy  i  jakiś śpiew 
senny, niewiadomo skąd płynący. T o  śpiewać mu­
siała któraś z niewolnić Kantem irowych; głos drżał 
niezmiernym smutkiem owiany, zdawało się, że przez 
łzy się przesączał, że czasami całkiem w  łzach tonął.

—  Sen to, czy ni-e- sen? —  odezwał się Plichta.
—  To Adme, panie rotmistrzu!... —  rzeki karzeł.
Na dźwięk tego im ieńia P lich ta  poruszył się

le k k o .
— Poczekaj!... —  szepnął —  niech zbiorę myśli, 

przypomnę wszystko, co i jak było, bo jeszcze- nie 
wi-erżę, że w idzę ciebie, że szablę tę mam, że nie 
umęczył mnie Miedz Krwawy!,.. Co to  jest i- jaki się 
stało —  nie -rozumiem nic, nic... Łaska Boża nade- 
mną i  cud, niebywały cud!...

—• To Adme, panie rotmistrzu!.., —  powtórzył 
Gił-Gułła.

—  Adme?... Mlów w ięc co,- jak?... bo zmysły 
stracę...

Z  opowiadania karła dowiedział się tędy Plichta, 
że pogorzelisko wsi pustej-, które podczas ostatniej- 
wyprawy oddział polski nadybał, nie było wcale 
przez Tatarów  opuszczone. Okoliczne w yrw y i  jary 
były wypełnione Kantem irowym i pułkami. Murza 
zaczaił się, jak lis, spadł jiak piorun na złudzonych 
pustką spalonego sioła. Gił-Guiła, widząc pogrom 
i.u jęc ie  przez s iły ' przemożne Plichty, opuścił pole 
w alk i i  pognał z w ieścią straszną do Lwowa. Opisał , 
przed rotmistrzem szał Adm y i natychmiastowe wy­
słanie z listem do Kantemira. Co było w  nim, nie 
wiedział, lecz rzecz całą objaśniały słowa murzy, 
z którem i zwrócił się do P lich ty: „Kupiono m uie!“

— - Kupiono!... — . szepnął P lichta - - Kantemira 
kupiono!,.. N iebywała to rzecz —  dodał. —  Hm! chy-
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ba M i tras wszystkie m il jony oddał i nim i olśnił 
umysł, nie dbającego dotąd o  skarby Tatara. Mitras 
zrzekający się grosza?... Czy to możebne?

—1 Ad-me tak chciała —  rzucił karzeł.
—  Adme!... —  powtórzył Plichta. — Tak! to jej, ' 

dzieło, zaparcie się siebie, jej; m iłowanie bezgrani­
czne!... A  ty? —  szepnął w duchu, zwracając myśl 
swoją ku Halszce,. —  Czy -tyłbyś się nie zdobyła na 
poświęcenie podobne?... Dlaczegomu jej, a nie tobie 
winien ocalenie swoje,? Przecież tyś m i droższa, mil- 
ś!z,d —  i jakoś święciej, umiłowana, niż tamta!...

(Ciąg dalszy nastąpi).
aDBaDDCiaaaBDCiciDaaDaaaacjD jaaooDanDaaaaaaaDaaoDaciaaDDaDciaDDaoD

m m  „Kjan“. m m
„Kjan-owii", -swe-miu najlepszemu przyjaciel owi, 

dzielącemu wspólnie zło i dobro — poświęcana.
Średniego wzrostu, ciemny kasztan z ślicznie 

ozdobioną głowią siwizną w kształcie serca, z, ocza­
m i w ielk im i o barwie mahoniu, z, szyją krótką, -po­
krytą  bujną grzyw ą .— m ó j największy i  najlepszy 
przyjaciel, jakiego m iałem w  życiu, nosił krótką 
nazwę, wziętą od ipamiętnej, szarży pod w ioską Kja- 
nelin —  „Kjian“ . W zię ły  jako „jen iec" do niewoli 
z kilkunastoma kozakam i i -przydzielony mnie, po 
stracie swego konia „Herkulesa", był na początku 
przyczyną gniewu i wyprowadzania mnie z równo­
wagi. Robiąc i- płatając m i najróżnorodniejsze fig le 
tak w  czasie postoju jak i  pod ogniem sprowadzał 
ną swoją głowę mój gniew, a nawet był przyczyną, 
iż w głow ie mojej; zrodziła się chęć zastrzelenia g-o. 
Nauczony1 po bolszewickui, bezwiedne dotknięcie się 
przezemnie ręką o szyję sprawiało, iż, kładł się na 
ziem i i  _leżał jak  zabity. Żadne prośby i zaklęcia, 
żadne bicia i kopania nie pomagały i nieraz, zmu­
szony byłem zdać się na dobry humor i „w idzim isię" 
swego konia, by móc po odejściu swego szwadronu 
dołączyć się kłusem.

Jednak pomysł mój- :i inna metoda stosowana 
po nieudanych próbach, t: j macierzyńskie i pie­
szczotliwe obchodzenie się z nim, oraz karm ienie 
z ręki, nie wyłączając słodyczy, zrobiła swoje.

„K jan " po kilku  tygodniach na zawołanie moje 
rżał i lizał m i ręce. Stał się potulny jak baranek. 
Rozumiał każde moje słowo i każde spojrzenie. Co­
raz w ięcej widząc jego poprawę i przyw iązanie się 
do mnie, starałem się być mu bliskim i jedynym 
panem. Lecz w  okresie, kiedy zdawało m i się,, że 
żadna moc nas nie rozdzieli, że przejdziem y przez 
burzę w ojny zdrowi i cali, że będziemy oba m ieli 
możność doczekać się czasów lepszych i żyć zdała 
od wojny, żyjąc tylko jej wspomnieniem — los 
okrutny, los, którym  kieruje; przeznaczenie, rozdzielił 
nas od siebie na zawsze. Na równinach Mazowsza, 
na polach dalekich i znanym wszystkim, spoczęło 
jego umęczone ciało snem wiecznym.

Ostatni podjazd... Ostatni raz wsiadłem na nie­
go... Ostatni.

Był to dzień 2 sierpnia 1900 roku.
W ysłano nas na patrol.
Jechaliśmy stępa i ostrożnie., Okolica nieznana. 

Niewiadomo, gdzie nieprzyjaciel. Zdała po wyj-eź- 
■dzie z lasu zam ajaczyły się kominy domów. Wioska.
Z tej w ioski świszczały -kule groźne, choć rzadkie. 
Rozdzielając się na mniejsze oddziały, pruliśmy 
m iędzy bruzdami i małem-i krzaczkam i w  stronę 
wsi. Konie, jakby przeczuwały niebezpieczeństwo, 
szły wolno,^ leniw ie i strzygąc uszami, chrapały. 
Mój- „K jan  zidawał się to samo rozumieć. Szedł

wolno, poruszając szybko, jakby pod wpływem  w ie l­
kiego zdenerwowania, głową w  prawo i lewo.

Nagle... odskoczył w  bok i nadludzkim' wysił­
kiem, nie dając się wstrzymać, cwałował na gęste: 
krzewy... Był blisko nich... Z za krzaków błysnęły 
lu fy karabinów. Zrozumiałem niebezpieczeństwo.- 
Zapóźno było, 'by uskoczyć na bok. „K jan " nie 
zmniejszając szybkości, lekko jak piórko, prawie nie 
dotykając ziemi, jakby m iał skrzydła, przefrunął 
ponad kępą krzaków.

Straszny huk wstrząsnął powietrzem.
„K jan " zarżał. Głos jego echem- walił się o kra j 

lasu. Jednocześnie uczułe-m jakby ukłucie igłą 
w  piersi, a potem czułem1 gorąco. Na bidzie ukazała, 
s-ię czerwona plama.

„K jan " pędził przed siebie. Puściłem mui wodze 
-swobodnie i zagwizdawszy słabo, pochyliłem- się na 
siodle. Czułem, że tracę przytomność, Zdawało m i 
się, że lecę gdzieś w przepaść... Z piersi mej: pły­
nęła krew.

Obudziłem się... Leżałem  na murawie, zaś obok 
stał mój w ierny „Kjian". Czułem się trochę lepiej, na 
tyle, by móc wstać i dosiąść koni-a. Podniosłem się. 
„Kj-an“ widząc m oje poruszenie- zarżał z radości.. 
Zro-zumiał widać mój- zamiar, gdyż nauczony po ko­
zacku, klęknął na przednie kolana, ułatwiając mi 
we-jście n-a siebie. Wsiadłem. Posłuszny ruszył w ol­
no, krok za krokiem  drogą prowadzącą na własne 
pozycje.

W idziałem  j-ak zbacza z drogi, kierując się- w las.
Dzień chylił -się ku upadko-wi.
Z za lasu w yjrzała chm-urą pogrążona w1 czer- 

wo-nemi świetle konającego dnia.
Pow oli świat pogrążał się w ciemności.
Nadchodziła -noc, noc -pół dalekich i niezamie- 

szkanyeh. . .
Każda minutą wydawała m i się wiekiem. A  kie­

dy czas wlókł się w  szarzyznę -bezbarwnej .przyszło­
ści zrozumiałem, że zabłądzenie „Kjan-a" to mój 
koniec życia. Poprzez rozpostarte -palce, które-mi 
zakryłem sobie twarz, wyszeptałem^półszeptem: Śmierć

„K jan " jakby zrozumiał, -gdyż ruszył szybciej^ 
N ie u-s,zło jednak m ojej uwadz-e-, że wy-siłek jego jest 
ponad siły. 'Spojrzałem na kark. W śród lśniących 
niteczek sierści w yryte były dwie- cienkie strugi za­
krzepłej krwi.

Zapadła głęboka noc.
Czułem, że głowa m i cięży, jakiś świst, jakiś 

hałas, szum... Lekko pochyliłem się w  siodle i rę­
kam i objąłem szyję „Kjana". Pow ieki jakby z oło­
wiu-... se-n i gorączka wzmagała się z każdą minutą.

-Obudziło mnie głośne wołanie: „Stój! -kto idzie !"
Serce zabiło m i radośnie. To swoi. Słyszałem 

wyraźnie polską mowę. Chciałem odpowiedzieć, lecz 
usta. i język odmówiły posłuszeństwa. Ponow iłem  
p-róbęj ponownie. N-ap-różno. Uderzyłem lekko „K ja ­
na" ostrogami. Ruszył, przedzierając się przez gąszcza.

Znowu usłyszałem krótkie „S tó j!" i... padł strzał-. 
„Kj-an" wstrząsnął ciałe-m. Postąpił krok i 'le k k o ,' 
wolno, jakby starał się uchronić mnie od upadku 
i potłuczenia, o-sunął się -na ziemię.

Słyszałem odgłos kroków... K iedy się ocknąłem, 
zobaczyłem pochylone nad sobą twarze polskich żo ł­
nierzy. Powiodłem  wzrokiem przed siebie.

Obok na ziem i le-ż-ał nieruchomo m ój „K jan". 
Na lśniącej piersi w idniała czerwona -plama.

„Kj-an" spełnił swój- obowiązek.
Władysław Mikosz.
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Resztki ulatującego lata.

Na poprzedniej stronicy „R o li" podajem y pię­
kny obrazek nastrojowy, przedstawiający gromadkę 
dizieci, która niejako żegna ulatujące lato. Bo niby 
ono jeszcze, jest, jeszcze nie znikło, jeszcze prażą 
prom ienie słońca i  pot z ciała wyciskają, a le już 
minożą się oznaki, zwiastujące' zbliżającą się jesień. 
Oto pola już w  większości opustoszały, żam llka 
śpiew ptasząt, z których w iele wybrało się już lub 
wybiera do odlotu w  cieplejsze krainy, aby tam  prze­
być długą, a  może i ciężką zimę.-

Odiczuwają zbliżającą się jesień ptaki i zwie­
rzęta, odczuwa ją i  mała dziatwa. Zebrała się jeji 
garść nieopodal zabudowań rodzinnych, i siedzi za­
dumana, myśląc może o tem, co to będzie, gdy na­
dejdą szarugi jesienne, a braknie słońca i pogody.

'Piękny to i  rozrzewniający widoczek.
□dDaDDaDDaDaąDDDDDaDDaDPDaDaaDaDDaaDaDDaaDaaaabDaDDDaDabDDDa

Z,a niedługi cas będą ludzie dziecka prowadzili 
do sfcoły, aby 'się tam ucyły na cytaku w ielkiego 
i małego abecadła. Bój Boże, jaka to przyjem na rzec 
mieć dziecka! I jabym pragnął mieć choć paręna- 
ście, a le nie wiem, jak się to robi, aby pewnego rana 
taki m ały brzdąc zaskrzecał w  chałpie i przebirał . 
łapkam i w  kolibce, jak organista w kościele na or­
ganach. 'Pytałem  się o to gospodyni, to m i pokazali 
język i  jesce drugą cęiść ciała i tyłem się od nich 
dowiedział. Pytałem  się jegomości, to m i podzieli: 
„Lepiej, Mjaciuś, ze nie wis, bo to nic wesołego. 
Ghiwilecka radości, a potem smutek. Cłek sięi zrazu 
uciesy, ze ostanie po niem, jaka taka pamiątka, ale 
nim ta pam iątk i urośnie i wychowa się, to mu ona 
nieraz kością w  garle stanie!"

Dokumentnie se myślę, ze ono chyba to i prawda. 
Bo poźryć ino na tych dryblasów po wsi, to zaraz 
się widzi, ze postarać się o  nich m iał kto, ale zao­
piekować się niemi to nijak nikt ni moze. W idać, 
ze się tak ojcu i matce dają dobrze we. znaki, ze ci 
o nich odrobinkę myśleć nie chcą. Bo jak się tak 
cłek wszyćfciemu z rozsądkiem w  chałupie popatrzy, 
to widzi, ze ten lub tamten gospodarz, ze ta lub. tamta 
gospodyni o  swoje paciuki, o swoje1 kurki, o swoje 
śkapięta, to dba, jak o jak ie święte micyje, ale
0 dziecku ani dudu dudu. N iechby je j kura pypcia 
dostała, to będzie latać od kumoski do kumoski i bę­
dzie prosiła o zdarcie', niech paciuk dostanie jakiej 
morskiej choroby, to jedna i druga gosposia będzie 
lamentowała i g ica le załamywała, aby jej, broń Boże, 
świńskie stworzenie nie zesło m arnie z tego świata. 
A le  ta sama gosposia, ten sarn, gospodarz o swojego 
rodzonego paciuka, który jest krw ią z krw i jego
1 kością z kości jego, jak powiadają okropnie pię­
knie sam jegomość, to ani się nie zatroscy. I wiem,

zeby się to nie darło, toby mu bez calusieńki dzień 
ani jeść nie dali, a cóz dopiro mówić, o  inksych sta­
raniach. Żyje to i żyje, bo mu Poniezus, (Igospodarz 
wszyóko na Pana Jezusa zwalają) dał życie, i zabrać 
mu go nie chce, ale co się tam. z takiem pędrakiem 
bez cały dzień dzieje, to o to się nikt nie troscy.

I żyłoby,tak ie stworzenie sobie na niescęście, lu- 
. dziom na utrapienie, gdyby nie skoła. A le  był kiej- 
sifc ktosik taki mądry, co wyśtuderował skoly. Skoń- 
cy się sierpień, przychodzi wrzesień i jedna i  druga 
mamkusia musi swego kaniaćka do skoły tej pro­
wadzić. Juz poprzódzi strasy go  tą skołą, jak jaką. 
karą Boską. N ie  pow i małemu brzdącowi, ze jak 
pójdzie do skoły, to się naucy chwalić Pana Boga 
na niejednem alimentarzu, ze się naucy rachować 
nawet na m iljony, ze będzie wiedział, gdzie jest Ha- 
meryka, choć do niej nie pojedzie, a gdzie Saksy, 
a gdzie Francyja, ze będzie wiedział, ze króle są nie 
ino w  stajni, a le ze byli także i tacy królowie, co- 
Miem iasków pra li pod Grunwaldem, a Turków jaze 
pod W ideń śli sukać. Ta  jego mamusia nie pow ie 
o tem swojemu kaniackowi, ale go  strasy juz zgóry 
tą skołą i po kazdem przewinieniu powiada:

—• Gekaj, cekaj! Pójdzies do skoły, to ci tam  
profesur d... dokumentnie wyliże.

A  taki maty 'Wojtuś lub Bartuś, nim jesce zużry 
po raz pirsy tę skołę, to się jeji boi, jak jakiego An­
tychrysta i  juz ją od maleńkości nienawidzi. N ie 
znam się na tem, ale tak ja, jak i każdy moze so­
bie wyobrazić, 11© tak i prefesur lub prefesurka musą 
się mordować, aby W ojtuś lub Bartuś nabrali prze­
konania, ze prefesur w  sfeol© nie jest do lizania, a le 
ze on jest tą skarbnicą wiedzy, z której, małe brzdące 
m ają cyrpać naukę na całe życie.

Narzykają niktóre ludzie na skoły, ze z nich nie­
w ielki pożytek, bo dziecka chodzą po dwa i trzy lata, 
a niewiele się tam naucą. Pewnie, jak ich tak za­
chęcają rodzice do sfcoły, to  inaceji być ni moze, ale 
jak ojciec lub matka już od samej- maleńkości wpa­
ja ją  w  dziecko, ze skoła będzie jego m istrzynią 
w  życiu, ze będzie mu dawała wskazówki, jak ma 
zyć i  co cynić, aby być porządnem obywatelem kra­
ju, to takie dziecko, nim jesce przyjdzie do tej. sko­
ły, to juz ją  pokocha, a  będąc w  niej>, będzie słu- 

' chało słów profesura, jak  jakiej- wyrocni. I gdyby ta­
kiem  dzieciom postępów nauki rozm aite matołki nie 
tamowali, radość byłoby popatrzyć na skołę i na wy­
niki pracy naucyciela.

Ja, jak się dowiem, skąd się dzieci bierą i będę 
m iał swoich brzdąców choć z paręnaśeie., to pirsej 
modlitwy, jak iej ich ucył będę, to będzie modlitwa 
za naucyciela, a przed skołą kazę im  z sacunkiem 
na dwadzieścia kroków capkę zdejmować, o ile który 
z nich juz w  młodości będzie takiem panem, ze bę­
dzie m iał własną capkę.

Jak kiedy będę m iał swoich brzdąców, to co rok 
we wrześniu zaprowadzę ich paru do skoły, a za 
kuzdem la profesura weznę to gęś, to parę kacasek, 
to kwarcinę masła, to inksej jakiej słodycy i będę 
go prosił, aby był ojcem  la moich smyków, bo o ta­
kiego ojca, któryby potrafił dobrze dziecko wycho­
wać, to okrutecnie trudno. A  jeżeli się juz takiej, tru­
dności prefesur za swoją marną penksyję podejmuje, 
to niechże ma za to nietylko m oją dozgonną 
wdzięcność, a le i  ta gęba, której se tyle bez cały 
rok napsuje, nie pozostanie w  zapomnieniu. Bo po­
w iadają starzy ludzie, ze kto chce daleko zajechać, 
to musi poprzódzi dobrze nasmarować.



Nr 34 R O L A 7

P O M O i  P t  M K U t l C H  K M I M R
ny, zw ie się „Górą, Łask". Kościół przeładowany — 
jak zawsze tutaj —• złoceniami i ozdobami. Z ko­
ścielnej w ieży widać Pueblę, o której pisaliśmy już 
w jednym z poprzednich numerów „R o li“ , cztery 

» wulkany: Popocatepetl, Ixtaxikatl, Malinezi i Ori- 
zaba, oraz szeroki szmat kraju.

Wśród kościołów zasługuje na wzmiankę jeden,
I stawiany za rządów F ilipa  I I  i n igdy nie ukończony, 

o 7 nawach, podobny nieco do hiszpańskiej] katedry 
j w  Corclowie, przerobionej, jak wiadomo, z meczetu. 
I  Kościół dokładnie odpowiada pojęciom religijnym  
i  owego czasu, bo ogromny, o  jednak pusty. 'Obok 
I  niego znajduje się drugi kościół, o ciekawem hiszpań- 
I  sko-gotyckiem wiązaniu i  drzwiach, nabijanych 
I  bretnalami, przedziwnej kowalskiej: roboty. Przed 
I  farą znajduje się ogromna płyta kamienna, wpu- 
I  szczona w  ziemię, na której Hiszpanie podobno tra- 
: c iii pogan. - / i f . < i>

Tampico. N ie brak też pięknych kościołów  w Oaxaca. Ka­
tedra tamtejsza posiada chór, odgradzający nawę od

możemy co o nich powiedzieć. Są one tak podobne
do naszych Wadowic, Jordanowa, Skierniewic, czy ; ' '
Mościsk, że gdyby nie stroje mieszkańców tamtej- /
szych i ich język hiszpański, dla nas niezrozumiały, £  _ • S  »
moglibyśmy przypuszczać, że znajdujemy się w wła- pjpF- ;,;t - j S H j M B  . — 
snej ojczyźnie. No i żar słoneczny, który tam bije 
z nieba, wzbudziłby w sercach naszych tęsknotę za
krajem, rodzinnym. 1.

Jedna jednak rzecz cechuje miasta meksykań- f '
skie, to stosńinkowo duża liczba kościołów. I rzeczy- ' ’ m I H H  
wiście dziwić się temu można, gdyż wiadomo, że H  
katolicy są tam prześladowani, a kościoły m imo to 
istnieją. Ciekawem: jest n. p. taka Gholula, mieści- 
na o sześciu ledwie tysiącach mieszkańców, która
liczy jednak przeszło 50 kościołów. . Cnarn.av.aca,

Gholula odgrywała w  m ito logji Azteków  ważną 
rolę, była miejscem świętem, do którego zdążały w ielk iego ołtarza, z pięknym obrazem Matki Bo-
plelgrzym ki i  spływały ofiary. Usypano tam cztery skieju W kościele św. F ilipa  znajduje się duży, srebr-
kopce, z których najwyższy, większy conajmniej ny Chrystus, rozpięty na drewnianym krzyżu. Po-
dziesięić razy od kopca Kościuszki w1 Krakowie, bo ' dziw budzi San Domingo, ogromna świątynia, w któ- 
wznosi się na nim kościół pod wezwaniem św. An- rej na szczególniejseą uwagę zasługuje, na sklepie-

Meksyk VIII.
Podając dalsze trzy obrazki miast meksykań­

skich, jak Tampico, Cnarnavaca i Oaxaca, niewiele

Ruiny chraimi w  Xochicale
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niu rzeźba drewniana, przedstawiająca drzewo Jes- 
sego ź przodkami Pana Jezusa i z Matką Boską 
z Dzieciątkiem u wierzchołka. Na sklepieniu nawy

Oax«aca.

głównej znajdują się płaskorzeźby, przedstawiające 
sceny z starego i nowego Testamentu. W  bocznej: 
kaplicy jest drewniany posąg św- Dominika, godzien 
współzawodniczyć z najlepszymi sewilskiemi pom­
nikami snycerskiej' sztuki. Ten kościół, to przybytek 
Boga-Króla, „Divima Majestad“ , m ów ią Hiszpanie, 
jakgdyby stawiał go ów Król-Mędrzec, który w sta­
jence betleeriiiskiej ołiarował małemu Panu Jezuso­
w i złoto i i a. znak królewskiej godności.

Ciekawe są ruiny pogańskiego chramu w Xo- 
chitalco, jakie w idzim y na naszym jtrzecim. obrazku. 
Ruiny te pokryte są płaskorzeźbami, podobnemi do 
asyryjskich. Wąż, który tak w ielką gra rolę u Azte­
ków, służy, za główny element dekoracyjny.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ADOLF DYGASIŃSKI.

R E I C Z K A .
■! : --  ̂ P iotrku luby, ukaż się, przyjdź do mnie, by­
waj, bywaj!

Napróżno w zywała! on nie przychodził. Złożył 
pocałunek serdeczny na ustach dziewczyny, wyznał, 
że ją okrutnie lubi, zostawił po sobie wspomnienie 
niezatarte i  przepadł, Jest-że to miłość? Usiłowała,- 
aby go uniewinnić, czyniła to na różne sposoby.

—  M am y zimę taką srogą; choroby liczne nę­
kają ludzi... P iotrek może leży obłożnie chory, umie­
rający? Jużci tak jest zapewne; bo czyżby nie przy­
szedł, gdyby był zdrowy?... Boże m iłościwy, 'miej dla 
niego litość!

W  pierwszą niedzielę po Trzech Królach Reiczka 
poszła była do kościoła i  usłyszała rzecz straszną. 
Ksiądz w ygłosił z  kazalnicy —  m iędzy innemi — 
taką zapowiedź: „P io tr  Sokolik, młodzieniec dwu-, 
dziestoletni, zaw iera zw iązk i małżeńskie z Agatą 
Zapartówną, panną w  wieku lat trzydziestu pięciu. 
Zapowiedź pierwsza! Ktoby w iedział o przeszkodach 
przeciwnych temu małżeństwu, zechce zgłosić się do 
zarządu parafji".

—* Ziem io święta, rozstąp się, zapadnij: podemną, 
dziewczyną nieszczęśliwą! Jak nie w ierzyć słowom, 
które kapłan uroczyście ogłoszą w  kościele? Prze­
cież to musi być prawda święta!

| —  Reiczka w iedziała o przeszkodach przeciw­
nych małżeństwu; a le nie poszłaby.za nic w  świę­
cie do urzędu z doniesieniem, że Piotrek przysiągł 
jej m iłość i  złamał wiarę. Dostała szumu w uszach, 
zawrotu w  głowie, musiała się oprzeć o  ścianę, aby 
nie upaść. Góra bólu, ogrom nieszczęścia przygniotły 
ją całkowicie. K iedy potem organy poważnie zagra- 
ły, wydało je j się, że jest na swoim własnym po­
grzebie. 'Szlochała, a m odliła się gorąco do Pana 
Jezusa i do. Matki Boskiej, pocieszycielki strapio­
nych. Biedna, nieszczęśliwa wróciła do chaty i od 
owej chw ili przestała oczekiwać Piotrka, ponieważ 
straciła wiarę, nadzieję.

—  Już wszystko skończyło się dla mnie na 
' św iecie!

Cierpiała w  cichości, wzdychała, popłakiwała. 
N iek iedy jednak błysnęła w jej: duszy chwila jasno­
widzenia:

— Nie, nie! On do mnie musi powrócić...
I potem upadała na duchu jeszcze bardziej, coś 

je j podszeptywało:
— Piotrek  już nigdy nie wróci!...

A  cóż się stało? N ic nadzwyczajnego!' Zdrada 
człowieka przez bliźniego jest to zdarzenie, które 
powtarza się dzień w  dzień w iele razy. Doprawdy, 
zabrakłoby ludziom łez, gdyby opłakiwano każde 
wiarołomstwo. W ięc niechaj tylko ci płaczą, co 
ich boli!

Agata Zapartówna —  zwana także Jagatką — 
była to zalotnica głośna w  parafji. Chociaż liczyła 
już pięć lat na czwarty krzyżyk, odznaczała się je­
dnak urodą niezwykłą piękność krajowa. Mogła 
wyjść zamąż dziesięć razy; ale — z wodnica —  prze­
bierała w parobkach jak w  ulęgałkach. Niejeden 
zmarnował na zaloty dużo czasu, sporo pieniędzy 
i nareszcie dostał kosza. Z . tego też powodu || słu­
sznie, czy niesłusznie —  swachy obniosły dziewu­
chę, a  parobcy stronili od Jagatki.

—  Do tak ie j.—  mawiano powszechnie — można 
się czas jakiś zalecać; broń Boże, iść z nią do ołta­
rza! Ma głowę przewróconą, robota jej: nie na rękę. 
Szukasz pracownicy, pomocnicy; znajdziesz panią, 
próżniaka z gębą.

Otóż, starość w  stanie bezżennym zagrażała 
dziewicy, która widząc opuszczenie, .bała się staro­
panieństwa jak ognia i powiedziała sobie:

—  Muszę m ieć chłopa!
Tak się rzeczy miały, kiedy Zapartówna w  świę­

ta Bożego Narodzenia poszła odwiedzić Frankę To- 
m alową i w  domu je j zastała Piotrka Sokolika, 
krewniaka Franki. Odrazu pomyślała sobie:

—  Ten będzie moim!...
Rozmową przeciągnęła się do wieczora późnego.
  Odprowadź mię, Piotrusiu! — rzekła Zapar­

tówna. —  Mieszkam na końcu wsi i wiem, że ni­
jako jest kobiecie samej iść do domu ty li kęs drogi.

Chłopak, jagnię dobroci, chętnie się zgodził. Na­
wet bez zaproszenia byłby jej towarzyszył. Jagatce 
tylko tego było potrzeba. Odrazu zabrała się do mło­
dzieńca. Sokolik nie w iedział k iedy i jak się stało, 
że wpadł w  zapał ogromny: ściskał, przytulał, cało­
wał dziewczynę. Doprowadził ją szczęśliwie do pro­
gów chaty i oboje długo jeszcze szeptali, chodząc po 
obejściu gospodarskiem. P iotrkow i chciało się teraz 
ciągle całować, chociaż nie miał śmiałości dotknąć 
Reiczki. Agata zaczęła mu nareszcie wzbraniać ca­
łusów, mówiąc:

—■ W idzisz mój chłopcze, to nie uchodzi całować 
dziewczynę w nocy pud płotem... Obmowa urośnie 
z tego, ludzie wezmą nas na 'języki, moja sława do­
bra głównie ucierpi. Bo tobie, chłopu —- wszystko 
jedno; mnie, kobiecie biednej1 —  niedola.

Korzystała z jego szału, naprowadziła go zrę­
cznie na-oświadczyny. W yrzekł:
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—• Jagato, ja cię okrutnie lubię...
A  ta powiada:
—  Uklęknij zaraz, złóż m i przysięgę na wszyst­

kie świętości, że będziesz w ierny do deski grobowej!
K iedy zrobił, co i jak chciała, w tedy nadstawiła 

:mu usta z ten ii słowy:
—• W olno ci całować, bo jestem już twoją na 

wieki!... Al© pamiętaj,- sobie, że Bóg wszechmogący 
strasznie skarż© wiarołomeę!...

...Więc stara dłonią wyschłą pobłogosławiła parze młodej,..

Sokolik przypiął się do dziewczyny, setni© ją 
wycałował. Ona go też objęła za szyję, ucałowała 
serdecznie.

—• Mójeś-ty Piotrusiu jedyny! ,
Nazajutrz łaził po wsi jiak struty i tylko o niej 

myślał dzień cały. O zmroku spotkali się podług umo­
wy, znowu wyznania i zwierzenia nastąpiły.

Zaipartówna w odziła  tak chłopaka przez dni 
cztery. Nareszcie wzięła go  za rękę i rzecze:

— W iesz przecie, że nie jestem, sierota — mam 
matusię! K ó ii zwyczaju, idźże do pani matki, po­
kłoń się, proś, żeby mię za ciebie w ydali!

Zrobił i to także. Zapartowa, babina stara, scho­
row ana 'p rzy ję ła  zięcia z radością szczerą. Gospo­
darstwo jej rolne — wszystkiego trzy morgi od- 
dawna potrzebowało ręk i męskiej. P iotrek zięć, spa­
dał jak z nieba. W ięc stara dłonią wyschłą pobło­
gosław iła parze młodej, poczem już w troje wyzna­
czyli czas ogłoszenia zapowiedzi i  wzięcia ślubu.

W ieść o małżeństwie narobiła we wsi zgiełku. 
Ludzie przy spotkaniu zaczynali od tych słów roz­
m owę:

— Koniec świata, Jagatka znalazła sobie 
chłopa!...

Jaki taki widząc Sokolika, natrząsał się, urągał 
m łodzieńcowi:

—  Cielaku jakiś, mogłaby być matką twoją, ,a ty 
ją bierzesz za żonę! Z,astanów-że się przecie, miej 
statek w  głowie!

Szyderstwa ludzkie dokuczały Piotrkowi, który 
związek swój z  Zapartówną uważał za sprawę świę­
tą. N ie  m iał rodziców, a krewni i znajomi drw ili co­
raz dotkliwiej. Brał się za głowę nieraz, uciekał od 
ludzi, posępniał. Oprócz tego, postać Reiczki stawała 
mu w. myśli nieustannie, chociaż usiłował zagładzić 
w duszy ów obraz. Córka ptasznika zjaw iała się przed 
nim w dzień i  w  nocy, blada, strapiona, mówiąc:

- Piotrku, zdradziłeś m ię niegodnie! Bóg cię za 
to ciężko skarze... -

Od ludzi mógł uciec; ale gdzież się schronić przed 
sumieniem' w łasnem ?

W  głębi duszy jego ciągle tkw ił obraz Reiczki 
i brzm iał wyrzut:

—  Zdradziłeś mię niegodnie!...
Niespokojny, pełen troski, poszedł do krewniaczki

Tom alowej —  m iał w iarę w  tę kobietę. Siada na ła­
wie, opowiada szczerze, jak się rzeczy mają, otwiera 
serce niby na spowiedzi. K iedy skończył, pyta:

-—  Cóż ty powiesz na to, Franka?
Dopiero baba w śmiech, a potem rzecze:
—‘ Oj ty gamajido! N ic a nie cię n ie  żałuję... 

Cierp, jakoś spraw iedliw ie zasłużył! Trzeba osia 
ostatniego, żeby przełożyć taką Jagatkę nicponia 
nad Reiczkę, wzór dobroci, cnoty i urody!... K iedyż 
wesele?

— Rychtyk jutro!
— - Jutro?... No, to i  tak masz- jeszcze dosyć 

czasu, ażeby drapnąć!' Bo pam iętaj sobie raz na 
zawsze, że co ksiądz stułą zwiąże, tego i Bóg nie 
rozwiąże!

—  Praw da święta! .— odrzekł Sokolik głosem 
znamionującym postanowienie niezłomne.

'Przygotowanie do wesela dawało się nazajutrz 
w idzieć we wsi, chociaż Jagatka ciągle powtarzała:

■jfi Małżeństwo -|| grób kobiety, niema się z czego 
radować!... W eźm iem y ślub i tylko, 'k ó ii zwyczaju, 
poskakamy trochę.

■Zapartowa inaczej widać myślała, gdyż od dwóch 
dni piekła ciasta, warzyła i smażyła mięsiwa.

Opiekunowie P iotrka  niechętnie spoglądali na 
w yrywanie się młokosa z pod ich skrzydeł. Chcieli 
nawet przeszkodzić małżeństwu, ale ktoś podszepnął:

-~ Dać pokój! W ola  jegomościa jest taka, żeby 
Jagatka dostała , chłopa, to ustanie we wsi .zgor­
szenie.

I opieka postanowiła milczeć. Któżby się tam 
spierał z proboszczem.

Agata pragnęła wystąpić okazale na kobiercu 
ślubnym, przeto od samego rana stroiła swoją po­
stać. Był to trud niemały, gdyż urodziwa niewiasta 
m iała wym agania znaczne. Przym ierzała gorsety, 
spódnice, koszule, rańtuchy, a jeżeli co. wypadało 
nie po jej myśli, przerabiała na poczekaniu. Sokolik 
od wschodu słońca był na nogach i okazywał tyle 
swobody, wesołości, że gospodarze starsi, wzruszając 
ramionami, m ów ili:

— Czegóż on się zaś tak cieszy?... W ie lk ie  mi 
szczęście związać się na całe życie z gratem starym! 
Niespełna dwadzieścia lat temu byłem, też: jej. za­
lotnikiem  i chwała; Bogu, żem się nie ożenił!...

—  Złość mówi przez was, Macieju! Jagatka wam 
jeno zawracała głowę, a m iała na m yśli innego... 
Co się tknie Piotrka, ten dobrze robi, że pojmuje 
babę. Gospodarstwo setne zostało mu po rodzicach, 
za żoną weźmie też wiano. Bieda im  nie dokuczy...

—  A  niech im  Bóg da wszystko najlepsze!
Już drucbny odświętnie wystrojone pośpiewy-

w ały przed oknami młoduchny, już kapela, rżnąc 
od ucha na skrzypcach i basach, budziła podziw 
powszechny. Oczekiwano tylko pana młodego, który 
m iał .przybyć do domu narzeczonej1, a nie przybywał. 
Agata paliła się z .niecierpliwości, przytupywała 
nogą. Drużba jeden i drugi chodził szukać Piotrka, 
ale wrócił, mówiąc:

—  Któż wie, kiej się zapodział...



10 R O L A Nr 34

wanego, znalazła w idocznie ukojen: 
wym awiając z siłą, przekonaniem i 

„T o  dla O jczyzny!"

Nieraz, matka 
na spowitą w 
na jej; licu je

Patrzy 
„Co się 
taki mis

I w parę godzin potem orszak weselny począł się 
rozchodzić.

Reiczka pod tę porę właśnie poiła krowę u stu­
dni i  spostrzegła, że jakiś człowiek pędzi w  skok od 
wsi na podlesie. Zdaleka poznała Piotrka, chociaż 
m iał na sobie szaty godowe. Serce biło młotem w  pier­
siach dziewczyny, krew  uderzyła jej do głowy, nogi 
wypow iedziały posłuszeństwo.

—■ Doczekałam się go nareszcie...
Krowa napojona merdała ogonem, patrzała w pole 

i rykiem powitała przybycie Sokolika, który odrazu 
jął mówić:

—• Przebacz mi, Reiczko!.., Ja c i ę ' teraz jeszcze 
okrutniej, lubię...

Tego samego roku, zaraz po żniwach, Piotrek 
i Reiczka stanęli na kobiercu ślubnym.

KONI EC.

Dla Ojczyzny.
(Nowelka).

Dzień w igilijny.
W  domach wre praca: kobiety gotują potrawy 

do wieczerzy, dzieci stroją choinki. N ie czują nawet 
głodu, poszcząc od rana; chcą spożyć godnie wiecze­
rzę w igilijną.

Ty lko w  małym domku, otoczonym dokoła sa­
dem, panuje cisza i spokój. Średniego w ieku kobieta 
przyrządza potrawy w  dwóch zaledwie garnkach.

Spytacie o- drzewko?
Tego pewnie nie będzie, bo nie widać, aby je kto 

ubierał.
Nagle otwierają się drzwi i wpada zadyszany 

chłopiec; uczeń szóstej klasy gimnazjalnej.
Całując ręce matki, mówi rozpromieniony, z bły­

szczącymi oczyma:
— Mamusiu, nasi odnoszą zwycięstwo po zw y­

cięstwie. Chłopcy pełni otuchy, dowództwo zadowo­
lone..., brak żołnierzy tylko dokucza. — Kończąc, po­
patrzył je j znacząco w  oczy. Odrzekła mu:

— Przecież k ilka dni temu wyjechało z twojej 
szkoły kilkudziesięciu chłopców na front. Z innych 
miast, przypuszczam, także w ielu poszło...

—  Prawda, mamusiu, a le to wszystko mało. 
Dziś wieczór jedzie kilkunastu starszych chłopców 
z m ojej klasy; nie będą m ieli nawet czasu na 
życie wieczerzy z rodziną.

— Biedni chłopcy! —  westchnęła.
—• N ie m ów tak, mamusiu; przecież to dla —

Po lsk i!!
Mówiąc to, spojrzał jej, znowu znacząco w oczy. 

Spostrzegła, zrozumiała i myśl straszna targnęła jej 
duszą i sercem.

—• A le  ty, synu, —  wybuchnęła ze łzami 
w  oczach —  nie pójdziesz! Prawda? N ie opuścisz 
mnie, nie zostawisz samej!? Przecież ja ciebie tylko 
mam od czasu śm ierci ojca twego. Ciebie dotych­
czas pielęgnowałam, ty  jesteś moją jedyną pocie­
chą. — T y  nie pójdziesz! Prawda?

— N ie wiem, mamusiu; to —  dla Ojczyzny!
Zam ilk ła i rozpłakała się.
Schylił się do jej, ręki:
—  Mamusiu, ale pozwolisz m i pójść na dworzec 

pożegnać kolegów?
—  Idź, synu, ale wracaj szybko, bo wieczerzę 

podam wcześnie...
N ie słyszał ostatnich jej słów, bo biegł już ulicą 

na dworzec.

W  pewnej chwili przystanął, zwrócił się w stronę 
domu i spojrzał na n iego  tak, jakgdyby go  żegnał. 
Na twarzy jego dało zauważyć się w tej chwili wa­
hanie, wkrótce jednak twarz jego przybrała wyraz 
stanowczymi pobiegł w  kierunku dworca.

—  ...Szósta godzina, a jego jeszcze niema. Może 
pociąg jeszcze nie odjechał; a czyżby? Ach, nie! n ie!! 
To być nie może..., onby tego nie uczynił; on mnie 
tak kochał! A  jednak? Dlaczego powtarzał: „T o  dla 
O jczyzny!?" —• Boże mój-, Boże! Zlituj się nademną!

Padła na kolana przed obrazem Ukrzyżowanego. 
W zrok jej padł m im ówoli na łóżko i zobaczyła le­
żący na niem list. Przy odczytywaniu słów na nim 
wypisanych, krew  uderzyła jej do głowy.

Ręką jej jedynego syna były napisane na kar­
teczce słowa:

„N ie  m artw się, mamo — to dla Ojczyzny! —  
Józio".

Rozpłakała się, padła znowu na kolana i zaczęła 
się modlić. Długo się modliła, a od czasu do czasu 
w yryw ały się z jej ust słowa: „Boże, Boże! W róć 
m i go !“

Wpatrując się jednak dłużej, w twarz Ukrzyżo-
foo powstała, 

poddaniem - się:

Kazimierz Lutecki.

Matka.
Pamięci 'Zgasłej! Matki.

patrzy, cichuteńka 
w zadumie twarz syna, 
jest zmarszczka maleńka: 

ją troska jedyna.
jasnym szafirowym wzrokiem 
w duszy tego dziecka burzy, 

był chłopak przed1 rokiem, 
teraz taki poważny a duży..."
Już mroczę je izdebka maleńka, 
a wciąż matka patrzy cichuteńka,
Duma j.en-o, a myśli, a czyta,, 
nie ucieszy swej matki rozmową; 
jeśli czasem coś się jej zapyta, 
to tak jakoś poważnie, surowo.
Już ,mroczcie izdebka maleńka 
a wciąż, matka patrzy cichuteńka:
„iGo też z, chłopca wywinie, móji Boże!? 
Może suknię .zakonną przywdzieje, 
będzie słowo głosić,, słowo Bożej"
Ach! aż serce matczyne się śmieje 
i wypiękniał: pokoik na piętrze, 
wszystko, nową, zda się,, wzięło, postać. 
Matka modły śle, najgorętsze, 
by jej- synek kapłanem mógł zostać..

Dziś po latach głucho, ale sańio-tna! 
Czasem boli... a zresztą tak samo.... f| 
tylko czegoś brak w izbie maleńkieji 
szafirowych oczu brak mateńki.

Kazimierz Barnaś.
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Poradnik gospodarczy.
Letnie żywienie trzody chlewnej.

Podstawą, 'żywienia letniego naszych zwierząt do­
mowych powinno być ■ pastwisko. Sprawa ta jest 
jednak naogół niedoceniona, bydło wypędza się na 
przestrzeń zarośniętą chwastami, najczęściej, wypa­
loną przez słońce, na przestrzeń, którą raczej, można 
nazwać okólnikiem aniżeli pastwiskiem.. O. tem, by 
i świnie potrzebowały pastwiska, m ało kto pomyśli. 
A  przecież zielona pasza, rnch i świeże powietrze 
mają ogromne, niczem nie zastąpione, znaczenie dla 
naszych, zwierząt. W ychów  m łodzieży i  początek 
opasu powinien odbywać się wyłącznie na pastwi­
sku. Przytem wychów pastwiskowy jest bardzo 
oszczędny, przy dobrej bowiem  paszy zielonej: w  w ielu  
wypadkach nie potrzeba nawet innych pasz dodat­
kowych.

Pod względem pastwiska świnie są dosyć wy­
bredne, muszą mieć zawsze paszę świeżą, niezdre- 
wniałą. Najlepszem pastwiskiem dla świń jest lu­
cerna lub koniczyna. W  tym celu, by św inie odrazu 
nie niszczyły całej przestrzeni przeznaczonej na pa­
sienie, a  przytem, by tę paszę m iały zawsze młodą, 
najlepiej jest podzielić pastwisko na części i ogro­
dzić je lekkimi, przenośnym płotem. W tedy można 
wypasać częściami, tę część zaś, na której koniczyna 
zanadto wyrosła, należy wykosić i albo spaść na zie­
lono, albo zebrać na siano.

Pastw isko dla świń powinno być położone bli­
sko chlewów, gdyż świń nie można zbyt długo trzy­
mać na pastwisku, lecz raczej należy je  dwa do 
trzech razy dziennie wypędzać. Świnie, igdy tylko są 
najedzone, zaraz zaczynaj^ ryć, a  temsamem bardzo 
niszczyć pastwisko. Z tego też powodu, gdy tylko 
pasterz zauważy, że świnie zaczynają spacerować po 
pastwisku i  n ie jedzą, powinien je odrazu spędzać 
do domu. Często używanym sposobem zapobiegaw­
czym przeciwko ryciu u świń jest zakładanie im  dru­
tów do nosa, jest to jednak rzecz przypominająca 
czasy barbarzyńskie, bolesna i  bardzo niezdrowa dla 
świń, a w dodatku zupełnie niepotrzebna, gdyż 
Świnia głodna ryć nie będzie, najedzoną zaś: można 
zapędzić do chlewa albo na okólnik. P o  powrocie 
z pastwiska świnie powinny być napojone czy­
stą wodą.

Dorosłe lochy, nie karmiące, i dorosłe knury 
mogą przy dobrem pastwisku nie dostawać żądnej 
paszy dodatkowej, co najwyżej trochę zielonej, długo 
ciętej sieczki z koniczyny, lucerny lub1 mieszanki 
pastewnej'. Także prosięta od 4-chi miesięcy, prze­
znaczone na opas, powinny być żyw ione jedynie zie- 
loną paszą w  postaci pastwiska i zielonki, dawanej 
w nieograniczonej ilości, czyli tyle, ile  tylko chcą 
zjeść. Początek opasu polega na rozepchaniu prze­
wodu pokarmowego zwierzęcia, potem dopiero na­

stępuje w łaściw y okresu tuczenia (w  wieku od. 7-miu 
miesięcy, a czasem i później, zależnie od rasy i po­
przedniego sposobu żywienia).. Znaną jest rzeczą, że 
im  lepiej jest zwierzę „rozepchane11, tern, prędzej śię 
potem tuczy, najlepszą zaś paszą rozpychającą jest 
pasza zielona, przytem jest ona stosunkowo naj­
tańszą.

W  wychowie prosiąt pastwisko ma znaczenie 
ogromne, gdyż ruch i  świeże powietrze są konieczne 
dla dobrego wzrostu, rozwoju mięśni i kości. Pasza 
zielona dostarcza młodemu zwierzęciu znaczną ilość 
części m ineralnych i przedewszystkiem t. zw. w ita­
min, t. j. składników, które w pływają na wzrost m ło­
dych organizmów, regulują trawienie i, co najważ­
niejsze, przeciwdziałają ciężkiej chorobie, spotyka­
nej zarówno u ludzi, jak i  u zwierząt: krzywicy. To 
też dzięki tym' własnościom pastwisko jest nie do 
zastąpienia w  wychowie wszystkich młodych zwie­
rząt. Prosięta, zarówno przeznaczone na chów, jak 
i  na opas, muszą być przedewszystkiem dobrze w y­
rośnięte, o silnie rozwiniętych kościach i mięśniach, 
gdyż wtedy dopiero można otrzymać materjał nada­
jący się na dobre matki i  ła tw y do opasu.

St. Krawczyńska.

Poradnik lekarski.
Nerwica żołądka.

Nerw ica żołądka nie jest chorobą lokalną, ma­
jącą swe miejsce w  żołądku, lecz spowodowana jest 
przedewiSizystkiam ogólnym złym stanem systemu 
nerwowego, który atakuje żołądek.

Ludzie, cierpiący na to .niedomaganie odczuwają 
i  inne skutki złego stanu swych nerwów, jiak n. p. 
ogólne przewrażliw ienie, nadmierną pobudliwość 
i t. p.

P rzy  nerw icy żołądka badanie lekarskie n ie w y­
kazuje w  samym żołądku żadnych niedomagań, a  po­
m im o to wystarczy zjedzenie paru łyżek zupy, ka­
wałka kwaśnego ogórka lub trochę konfitur, aby wy- 
stąpiły ostre boleści, uczucie wzdęcia, parcie, docho­
dząca czasem do wymiotów, niekiedy występuje 
i  duszność, połączona z niepokojem serca. Naj cie­
ką wszem jest, że czasami po spożyciu tych samych 
potraw zjawiska te n ie występują.

Do tych objawów  dołączają się z czasem pocho­
dne w  postaci obawy przed wystąpieniem boleści. 
Wówczas już nie przyczyny zewnętrzne, jak np. 
zmartwienie, oburzenie i  inne, powodują niedoma­
gania żołądka, lecz obawa chorego przed tem, aby 
niedomagania te nie ukazały się. Powstaje więc błę­
dne koło, chory choruje z obawy, aby nie zachoro­
wał. Chory ogranicza ilość i rodzaje pożywienia, 
głodzi się, co powoduje osłabienie ciała, wycieńcze­
nie i  jeszcze w iększy rozstrój nerwów. Tymczasem 
wslzystko powstało wskutek przewrażliw ionej w yo­
braźni.

Równocześnie często ukazują się bółe głowy, po­
łączone z zawrotami, zimno w  rękach i nogach i nie­
regularne stolce.

Ulepszenie tego stanu nie wym aga jakichś środ­
ków  działających na żołądek. Koniecznem jest lecze­
nie całego systemu nerwowego. W skazane są więc 
środki uspokajające system nerwowy, wodoleczni­
ctwo, a przedewszystkiem pozbycie się obaw. Los 
chorego jeist w  takich wypadkach wyłącznie w  jego 
rękach. Oczywiście, mówi się tu o wypadkach, gdy 
nerwica żołądka została prizez lekarza n iewątpliw ie 
stwierdzona, co przy dzisiejszym stanie w iedzy me-
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dycznej nie przedstawia żadnych trudności. Należy 
lekarzow i w zupełności zaufać, stanem swym  nie 
przejmować się i jeść wszystko, co jedzą ludzie zdro­
wi. Początkowo można stosować lekkie środki prze­
czyszczające. Siimoopanowanie się jest tu najlepszym 
lekarzem.

Nowy minister oświaty. P.' Prezydent Rzpltej za­
mianował posła Janusza Jędrzejewicza ministrem oświa­
ty w  miejsce zmarłego Dra Sławomira Czerwińskiego. No- 
womianowany minister urodził się 1885 r. na Ukrainie. 
Gimnazjum ukończył w  Żytomierzu. Brał wybitny udział 
w ruchu niepodległościowym, skutkiem czego zmuszony 
był do wyjazdu na dalsze studja do Francji. Wydział 
matematyczno-przyrodniczy ukończył w  Krakowie. Przed 
wojną prowadził działalność pedagogiczną w  szkolnictwie 
prywatnym w  Warszawie. W  r. 1914 wstąpił do Legjo- 
nów i brał udział w  walkach 1 p. I. Brygady. W  latach 
1917 i 1918 był członkiem komendy naczelnej P. O. W., 
członkiem komitetu redakcyjnego pism rządowych i woj­
skowych. W  1919 r. powrócił do wojska, z którego w y­
szedł w  r. 1923 w  stopniu majora. Od r. 1924 do 1926 
był dyrektorem państwowego seminarjum naucz. im. Ko­
narskiego w  Warszawie. Po wypadkach majowych 1926 r. 
wszedł do prezydjum Rady ministrów. W  r. 1927 objął 
stanowisko wizytatora szkół w ministerstwie oświaty. 
Przy wyborach w r. 1928 wszedł jako poseł do Sejmu. 
Odznaczony Krzyżem Virtuti Militari, Krzyżem Niepod­
ległości i 4-krotnie Krzyżem Walecznych.

Zjazd legjonistów w Tarnowie. W  dniu 9 bm. 
odbył się w  Tarnowie zjazd tych, którzy w  1914 roku 
na zawołanie komendanta Józefa Piłsudskiego porzucili 
swe zajęcia i chwycili za broń, aby zmierzyć się z od­
wiecznym naszym wrogiem, Moskalem, aby zaznaczyć 
przed światem, że żyjemy i żyć chcemy. Na zjazd przy­
byli jednak tylko ci, którzy z wielkiej zawieruchy świa­
towej uszli z życiem, reszta bohaterów spoczywa w  ró­
żnych stronach wyswobodzonej Ojczyzny, tam, gdzie 
śmierć bezlitosna skosiła ich młode życia. W  Tarnowie 
zjawiło się około 10 tysięcy luda. Pomiędzy szarymi 
mundurami prostych żołnierzy przewijały się mundury 
generalskie, wśród eleganckich ubrań uczestników cy­
wilnych widać było skromne ubrania robotnicze. A na­
wet tych ostatnich była znaczna przewaga, gdyż na zew 
komendanta szli oni w  wielkiej liczbie. Na zjazd przybył 
Pan Prezydent Mościcki, przybyli ministrowie: Prystor, 
Boerner i Norwid-Neugebauer, przybyli marszałkowie Sej­
mu i Senatu, przybyło wielu posłów i senatorów, któ­
rzy w Legjonach pod rozkazami komendanta walczyli 
i przybyły całe masy tych żołnierzyków bez szarż ża­
dnych i godności, aby jeszcze raz stwierdzić, że czuwa­
ją i że w razie potrzeby gotowi są na rozkaz komen­
danta stanąć w  obronie Ojczyzny. I tem właśnie wszel­
kie nasze zjazdy leg jonowe różnią się od niemieckich 
zjazdów Stahlhelmowych i innych, że nasi Rodacy na 
zjazdach takich ślubują bronić Ojczyzny przed najazdem 
wroga, podczas gdy Niemcy uchwalają rezolucje, mają­
ce na celu najazd na ziemie cudze. I w Tarnowie uchwa­
lono trwać nadal pod rozkazami komendanta, aby przy­
czynić się do wewnętrznego wzmocnienia Polski, a w  ra­
zie potrzeby na zew Jego stanąć w  obronie Ojczyzny.

Emigracja do Francji. W związku z częstemi 
zapytaniami ze strony osób, zamierzających wyjechać 
do Francji, Syndykat emigracyjny informuje, że wyjazd 
do tego kraju jest możliwy tylko na podstawie imien­
nych kontraktów pracy, nadesłanych przez pracodaw­

ców z Francji, albo na podstawie kontyngentów mie­
sięcznych, po zarejestrowaniu i zarekrutowaniu emi­
grantów przez odpowiedni Państwowy Urząd Pośredni­
ctwa Pracy. Osoby, wyjeżdżające na podstawie wezwań 
imiennych, przysłanych z Francji, przez najbliższych 
krewnych, nie mają prawa pod groźbą wysiedlenia po­
szukiwać pracy we Francji.

Włamanie do składnicy Kółek Rolniczych. 
Do składnicy Kółek rolniczych w  Mszanie Dolnej pod 
Limanową dokonano w  nocy śmiałego włamania. W ła­
mywacze nadprułi już kasę ogniotrwałą, lecz nie zabrali 
nic, gdyż spłoszeni przez kogoś uciekli. Na miejscu zbro­
dni pozostawili porzucone narzędzia, które dopomogą 
do ujęcia rzezimieszków.

Katastrofa samochodu ciężarowego z pątni­
kami. Z Nowego Sącza wyjechał samochód ciężarowy 
z 30 pątnikami na odpust do Kalwarji. W  miejscowości 
Górna Wieś 2 kim. pod Myślenicami wóz ciężarowy, na­
ładowany ludźmi, runął z drogi z wysokości kilkume­
trowej przez fosę na łąkę. Zawdzięczając temu, iź sa­
mochód podczas upadku w  pierwszym rzędzie wpadł 
na przydrożne drzewo, które wyłamał, jadący wyszli 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności stosunkowo z lekkie- 
mi uszkodzeniami. Wśród pasażerów trzy osoby dozna­
ły złamania żeber i obojczyków, zaś dalszych 8 lżejszych 
ran. Ofiary katastrofy przewieziono do szpitala w  My­
ślenicach. Powodem katastrofy miało być przemęczenie 
kierowcy, który od trzech dni prawie pozostawał bez 
odpoczynku przy kierownicy.

Wielkie włamanie w  Sędziszowie. Do zamknię­
tego mieszkania Leiba Oolda w  Sędziszowie w pow. 
ropczyckim dokonano zuchwałego włamania. Włamywa­
cze, niezauważeni przez nikogo, otworzyli kasę ognio­
trwałą bez naruszenia zamków, z której skradli znajdu­
jącą się tam gotówkę 1.900 dolarów, oraz 1.000 zł., .a 
nadto biżuterję wartości 20 tysięey złotych. Włamywa­
czy policja dotychczas nie wyśledziła.

Tajemnicze morderstwo w  Leżajsku. Do Le­
żajska do dziadka swego, rejenta w  Leżajsku, przybyła 
na wakacje z Krakowa wnuczka jego, Marja Jaroszów- 
na, studentka Uniwersytetu Jagiellońskiego w  Krakowie. 
Kiedy onegdaj o 7 wieczorem przechadzała się z kole­
żanką po mieście, przystąpił do niej zupełnie nieznany 
jej osobnik, żądając rozmowy, której Jaroszówna mu 
odmówiła. Po kilku chwilach, osobnik ten przystąpił po­
wtórnie do Jaroszównej i począł natrętnie do niej mó­
wić i narzucać jej swe towarzystwo. Odpalony wycią­
gnął rewolwer i wystrzelił do Jaroszównej dwa razy. 
Denatka, ubiegłszy kilkadziesiąt kroków, upadła martwa 
na ziemię. Oba strzały okazały się śmiertelne, jeden 
trafił w  serce, drugi w szyję. Morderca zbiegł przed 
swoje mieszkanie i tam celnym strzałem w  usta pozba­
wił się życia. Jak z dotychczasowych dochodzeń wyni­
ka, mordercą okazał się niejaki Brydak, z zawodu szklarz. 
Tło całej sprawy niewyjaśnione. Motywa są o tyle wię­
cej 'Ciekawe, że zamordowana przebywała w  Leżajsku 
od kilku lat tylao na wakacjach i zbrodniarza wogóle 
nie znała.

Zabójstwo furmana przez zarządcę majątku.
Na folwarku w  Wyżłowie obok Sokala rozegrała się 
krwawa scena. Oto furman Józef Lej pokłócił się z za­
rządcą tego folwarku Eljaszem Wojtasiewiczem, na któ­
rego zamierzył się kołem. Zanim Lej uderzył Wojtasie­
wicza, ten ezemprędzej strzelił do Leja z rewolweru. 
Kula trafiła go w pierś, poczem Lej w  kilka minut za-, 
kończył życie. Wobec tego Wojtasiewicz natychmiast 
udał się do Źniatyna i tam zgłosił się u komendanta 
posterunku policyjnego.

K R O N IK A .



Zamordowanie wywiadowcy policji. W  nocy się stóg żyta Józefa Bryla w Słońsku pow. inowrocław-
około godz. 12 na ulicy obok budynku Kasy chorych skiego, pożar zniszczył dom mieszkalny Stanisława Ma-
w  Borysławiu znaleziono zwłoki wywiadowcy policyj- rjanowskiego wartości 5 800 zł. W Gęłąbkach pow. mo-
nego Jakóba Buksy z głową przestrzeloną w dwóch gdańskiego wybuchł pożar, który zniszczył dom mie-
miejsćach w  okolicy czoła. Morderstwo dokonane zo- szkalny, stodołę i chlew gospodarza Koperowskiego.
stało w  czasie, gdy Buksa wracał do domu. Zarządzona Wraz z domem spłonęły meble lokatora Wiesnera. Ogień
natychmiast obława policyjna nie dała wyniku. Buksa przeniósł się następnie na zabudowania gospodarzy Som-
liczył 43 lat i osierocił żonę i dziecko. Buksa, pracując mera i Owczarczaka, niszcząc stodołę i narzędzia roi-
stale w  Drohobyczu, został ostatnio przydzielony do nicze. Ogólna szkoda, wyrządzona przez pożar wynosi
służby wywiadowczej w  sprawie napadu rabunkowego 10.000 zl. W Myślątkowie pow. Mogilno spłonął stóg
na pocztę w Truskawcu i zamordowanie go niewątpli- żyta Franciszka Powały. Równocześnie powstał pożar
wie pozostaje w  związku z rezultatami jego pracy. w domu Baranowskiego, wskutek którego spłonęła śto-

Sensacyjne aresztowanie w Rawie Ruskiej, jąca w  pobliżu młocarnia parowa. Pożar powstał przez
Policja na polecenie prokuratury przeprowadziła rewizję lekkomyślne obchodzenie się z młocarnią. W  Krzepto-
w  mieszkaniu i biurze Franciszka Haltera w  Rawie Ru- wie pow. Mogilno spłonęła stodoła wraz ze zbożem na
skiej, który tam jest właścicielem kina „Sokół® i hur- szkodę Waldeszena. Przyczyny pożarów w  znacznej
towni tytoniowej, a nadto dyrektorem Kółka Rolniczego, części są niestwierdzone.
Po przeprowadzonej rewizji Halter został aresztowany. Walka na kosy. Spory o pastwiska i łąki na W i-
Jak się dowiadujemy, aresztowanie nastąpiło w  związku leńszczyźnie są niemal na porządku dziennym życia 
z wykryciem fałśzerstw dokumentów. Aresztowanie Hal- wiejskiego. Onegdaj jednakże miała miejsce formalna
tera wywołało w  Rawie Ruskiej wielką sensację. walka między ludnością dwóch sąsiednich wiosek. Oto

Zemsta włóczęgi. W  nocy z 9 na 10 b. m. we na łąkę, należącą do wsi Hańki, mieszkańcy sąsiedniej
wsi Garlicy pow. piotrkowskiego wybuchł pożar, który wsi Zadworze przypędzili bydło i trzodę chlewną. Spo-
śtrawił prawie połowę wsi. Straty, wyrządzone przez wodowało to protest znajdujących się na łące 14 mie-
rozszalały żywioł, obliczono na 110 tysięcy złotych. Jak szkańców wsi Hańki, zbierających siano, którzy licznie
zdołano stwierdzić, pożar powstał z powodu zbrodni­
czego podpalenia. Przeprowadzone dochodzenie policyj­
ne doprowadziło do ujęcia podpalacza, którym okazał 
się 60-Ietni Leon Kurmin, żebrak-włóczęga, bez stałego 
miejsca zamieszkania. Badany przyznał się do zbrodni­
czego czynu, tłumacząc, iż dokonał go z zemsty. Kur­
min nocował u jednego z spalonych gospodarzy, u któ­
rego dano mu nocleg w stodole. Odmówiono jednak żą­
danej kolacji. Rozgniewany tem żebrak podpalił w  no­
cy stodołę, przyczem przez tylne wrota zbiegł do po­
bliskiego lasu, gdzie go też ujęto. Żebrak podpalacz o- 
sadzony został w więzieniu.

Bestjalski napad bandytów. We wsi Łagniewki 
pod Łodzią dokonano zbrojnego napadu ,na dom zamoż­
nego gospodarza, Piotra Makowskiego. W  chwili, gdy 
domownicy kładli się spać, a syn Makowskiego zamy­
kał drzwi, do mieszkania wtargnęło Czterech zamasko- Zaalarmowani tem mieszkańcy Zadworza w  liczbie
wanych i uzbrojonych w  rewolwery bandytów, którzy kilkudziesięciu osób przybyli na łąkę, uzbrojeni w  ko­
na wstępie rozbili lampę, poczem rzucili się na domo- sy> widły i kije i wezwali strzegących łąki chłopów do
wników i w  straszliwy sposób znęcali się nad nimi. Go- dobrowolnego oddania zajętego inwentarza. Gdy wezwa-
spodarzowi udało się uwolnić z rąk oprawców i doby w- nie to nie odniosło skutku, mieszkańcy wsi Zadworze
szy rewolweru, dał szereg strzałów. Bandyci zasypali zaatakowali przeciwników i zagnane na ubocze bydło
Makowskiego kulami. Trafiony czterokrotnie w pierś, odebrali. W  czasie walki kilkanaście osób poturbowano,
runął na podłogę. Kiedy bandyci katowali innych do- Jeden zbity i pokaleczony kosami do nieprzytomności,
mownikóW rannych, Makowski zdołał wyczołgać się odwieziony został do szpitala.
z domu i zaczął wzywać pomocy sąsiadów. Jeden z ban- Śmierć całego stada od pioruna. Z Rakowic
dytów wybiegł za nim i kilku strzatami dobił go przed na Wileńszczyźnie donoszą: Podczas burzy, która prze- 
drzwiami. Tymczasem w mieszkaniu bandyci postrzelili szła nad gminą rakowicką, na polu w pobliżu wsi Gi- 
ciężko syna Makowskiego. Strzały i krzyki zwabiły są- rewicze, piorun zabił 67 owiec, 4 krowy i 5 cieląt., 
siadów, którzy uzbrojeni w  siekiery i widły, przybiegli Zamaeh dynamitowy na ministrów. Ministro-
na pomoc. Bandyci, widząc niebezpieczeństwo samosą- w ;e niemieccy Bruening i Curtius jeżdżą po świecie i
du, ratowali się ucieczką. Policja przypuszcza, że ban- żebrzą pomocy dla nibyto zagrożonych ekonomicznie
dyci działali z pobudek zemsty osobistej. Niemiec. Niemiaszki na zbrojenie się, na pożyczanie bol-

Klęska pożarów w  Wielkopolsce. Fala poża- szewikom pieniądze mają, ale na spłatę długów wojen-
rów nawiedziła ostatnio Wielkopolskę. Kroniki notują nych i pożyczek zagranicznych to nie. Byli też po że- 
codziennie pożary, których pastwą padają nietylko te- brach we Francji, byli w  Anglji, a ostatnio udali się do 
goroczne zbiory, ale nawet całe obejścia rolnicze. I tak Włoch. Nigdzie jednak tyle pieniędzy im dać nie chcą, 
w Rożkach pow. krotoszyńskiego spłonęła stodoła, obora ile oni żądają, więc rozgoryczenie w  Niemczech prze­
ze zbiorami tegoroeznemi na szkodę Walentego Paska, ciw własnym ministrom jest dość duże. Wynikiem tego 
którego strata wynosi 8.000 zł. W  Rzeszynku pow. rozgoryczenia był zamach dynamitowy na pociąg Ba- 
strzelińskiego powstał w zagrodzie gospodarza Kowal- zylea-Berlin, którym wracali ministrowie niemieccy z Rzy- 
czyka pożar, który zniszczył stodołę, chlew, szopę, 18 mu. Pomiędzy stacjami Griihne a Juteberg pod owym 
wozów żyta, oraz wszystkie maszyny rolnicze, wartości pociągiem nastąpił straszliwy wybuch, wskutek którego
13.000 zl. W  Krzywem Kolanie, pow. strzelińskiego spalił 8 wagonów wyskoczyło z- szyn, staczając się do kotliny.

spędzony inwentarz wsi Zadworza zajęli.
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Ofiar śmiertelnych w ludziach nie było, lecz 3 osoby 
zostały ciężko ranne, zaś 17 lżej. Obydwaj ministrowie 
wyszli zupełnie cało. Zarząd kolei wyznaczył 20 tysię­
cy marek niemieckich za wykrycie sprawców owego 
zamachu.

Fiasko plebiscytu pruskiego. Na żądanie stron­
nictw nacjonalistycznych i komunistów odbył się 9 bm. 
w  myśl konstytucji pruskiej plebiscyt w  Prusach nad 
żądaniem- ich rozwiązania sejmu pruskiego. Nacjonaliści 
i komuniści tamtejsi ponieśli jednak podczas plebiscytu 
klęskę. Za rozwiązaniem bowiem sejmu pruskiego, jak 
stwierdzają późniejsze obliezenia, oświadczyło się nie­
pełne 10 miljonów głosów, podczas gdy do zwycięstwa 
potrzeba im było 13 miljońów 400 tysięcy głosów. W o­
bec tego sejm pruski nie będzie rozwiązany, a rząd 
tamtejszy z premjerem Braunem na czele pozostanie na­
dal u władzy.

Koniec świata. Jak donosi rosyjska gazeta „Bez­
bożnik”, po Rosji krążą różni przepowiadacze końca 
świata, którzy głoszą bliski upadek UBtroju sowieckiego 
i przyjście Mesjasza. Nakazują oni powszechne kajanie 
się, oraz bierny opór wobec zarządzeń władz. Indywi­
dua te prorokują bliski „koniec świata” i w  związku 
z tem propagują zaprzestanie zbiorów i powstrzymanie 
się od wszelkiej pracy na roli, natomiast poświęcenie 
się całkowite rozmyślaniom pobożnym i przygotowaniu 
się do rychłej śmierci. Gazeta stwierdza dalej, że pro­
paganda ta znajduje podatny materjał na wsi. W  wio­
sce Iznoskow w pobliżu Lgowa „ewangeliści* nakazują 
wstrzymać się od wszelkich prac w  polu, gdyż ewan­
gelista Nikulin miał widzenie, iż wkrótce zstąpi na zie­
mię Zbawiciel, który przepędzi Antychrysta. W  wiosce 
Bajgari fedorowey propagują wstrzymanie się od wszel­
kich świadczeń na rzecz państwa. W  wielu miejscowo­
ściach w rejonie Nadwołżańskim tajemnicza organizacja 
kolportuje „Boże Pisma*, które nawołują chłopów i 
„wszelki uciskany naród* do modłów i skruchy przed 
nadchodzącym dniem sądu ostatecznego*. W  rejonie 
Szemyszewskim pojawił się „świątobliwy starzec®, który 
określa nawet dokładną datę przyjścia Zbawiciela i koń­
ca panowania Antychrysta na 13 maja 1932 roku. Bie­
dny naród rosyjski, nie mogąc wytrzymać krwawych 
rządów bolszewickich, a nie umiejąe ich zrzucić z swych 
karków, pragnie nawet końca świata i wierzy w  niego, 
aby się tylko od władzy owego „Antychrysta* uwolnić.

Poszanowanie prawa u ptaków. W  Saverne, 
miasteczku alzackiem, zdarzył się niedawno ciekawy 
wypadek, świadczący o nader żywotnem poczuciu słu­
szności wśród bocianów. Otóż zdarzyło się, iż w czasie 
nieobecności ptasich rodziców, para obcych bocianów 
zaatakowała jedno z gniazd i pisklęta wyrzuciła na bruk 
ulicy, a sama rozgościła się w gnieździe. Gdy dawni go­
spodarze gniazda powrócili z polowania na żaby, ujrzeli 
już nowych lokatorów w  swem „mieszkaniu*, a dzieci 
na opiece dobrych ludzi, licznie zebranych pód drze­
wem. Mieszkańcy Saverne ° zgromadzili się właśnie, ra­
dząc nad tem, w  jaki sposób wygonić obce bociany z cu­
dzego gniazda. Sprawa przedstawiała się o tyle trudno, 
że drzewo było mocno spóchniałe a wysokie, tak, że 
dostać się na sam czubek możnaby jedynie przy pomo­
cy tak wielkiej drabiny, jakiej w  całem miasteczku nie 
było. Para brutalnie wypędzonych bocianów latała bez­
radnie nad głowami ludzi, piszcząc żałośnie i skarżąc 
się. Po chwili jednak bociany odleciały, zostawiając na­
dal dzieci bezdomne pod opieką ludzi. Myśleli sobie lu­
dzie, że pewnie bociany-rodzice pospieszyły szpkać no­
wego jakiego gniazda, ale nie. W  godzinę niespełna po­
jawił się w dali na niebie cały klucz bocianów, a po 
chwili rozpoczęła się walka na dzioby dookoła bezpra­

wnie zajętego gniazda. Rodzice wyrzuconych dzieci spro­
wadzili sobie na pomoc całe stado bocianów, liczące 37 
sztuk. Rzecz oczywista, iż przed dziobami takiej armji, 
para niegodziwców musiała skapitulować i sromotnie u- 
mykać z cudzego mieszkania. Zdarzenie to rozćgrane 
na oczach miasteczka Saverne, Znalazło szeroki oddźwięk 
w całej prasie francuskiej jakG przykład ptasiej solidar­
ności i poczucia sprawiedliwości wśród ptaków.

Pomysłowy złodziej. Do pewnego hotelu w  mie­
ście Metz we Francji zajechał jakiś młodzieniec o wcze­
snej godzinie porannej. Młodzieńca tego przywiozło 
auto z miasta Nancy. Zaspany portjer hotelowy za­
pomniał zażądać od młodego gościa wypełnienia karty 
meldunkowej. Przybysz kazał zanieść szoferowi do swego 
pokoju na górę ciężką walizę. Ponieważ do godz. 3 po 
poł. gość nie zszedł na dół, właściciel hotelu zapukał 
do mieszkania i gdy mu nikt nie odpowiedział, wszedł 
przy pomocy zapasowego klucza. Pokój był pusty, 
a w  pośrodku leżała mała kasa ogniotrwała, rozbita 
zupełnie. Okazało się, że w mieście Nancy dokonano 
rabunku małej podręcznej Kasy ogniotrwałej w  jednym 
ze sklepów. Kasa ta zawierała 127.000 franków. Ta­
jemniczy złodziej wywiózł kasę ogniotrwałą do Metzu, 
najął pokój w hotelu i tam dokonał sobie spokojnie roz­
prucia kasy. Obiecujący młodzieniec uciekł z zawarto­
ścią kasy, nie pozostawiając po Bobie żadnego śladu.

Kłopoty kawalerów. 48 kawalerów, ociągających 
się z uiszczeniem podatku kawalerskiego, jaki obowią­
zuje we Włoszech, stanęło przed sądem w  Bresci. Roz­
prawa obfitowała w  szereg nader komicznych momen­
tów. Kilku z oskarżonych udowodniło z miejsca, że 
przekroczyli już 65-ty rok źyeia, wobec czego, według 
przepisów obowiązkowi małżeńskiemu nie podlegają, 
inni wyjaśnili zapomocą kwitów, że podatek zapłacili 
co do grosza, sześciu kawalerów ośwjadczyło, iż są za­
ręczeni i jako dowód rzeczowy przyprowadzili na salę 
sądową swoje narzeczone, dwóeh kawalerów wykazało 
swoje inwalidztwo, czterech innych zaś reprezentowała 
rodzina, gdyż w  międzyczasie zmarli. Sędzia potrakto­
wał wszystkie sprawy sumarycznie i sumarycznie też 
ogłosił wyrok, skazujący wszystkich oskarżonych na o- 
gółem 200 lirów (100 złotych) kary. Wkońcu skazani 
zaprosili sędziego do pobliskiej winiarni, gdzie urządzili 
ucztę na jego cześć, zwłaszcza, iż jak się okazało, rów­
nież był kawalerem.

Małżeństwa nieletnich dzieci w  Ameryce. A- 
merykańskie władze szkolne stwierdziły zastraszający 
wzrost małżeństw pomiędzy dziećmi szkolnemi w  No­
wym Jorku. W  roku 1929 wstąpiło w  związki małżeń­
skie 483 dzieci, w  1930 roku 552. W  kilku wypadkach 
pan młody liczył zaledwie 14 lat, panna młoda 12. Trzy 
dziewczynki wyszły zamąż mając 13 lat, 48 miało lat 14; 
123 dzieci szkolnych wstąpiło w  związki małżeńskie 
w  wieku lat 15. Władze szkolne postanowiły wystąpić 
z całą energją przeciw takim małżeństwom.

Katastrofalna powódź w  Chinach. Z Chin do- 
noBzą o katastrofalnym wylewie rzek tamtejszych. Rze­
ka Jan-Tse-Kiang wystąpiła z brzegów, zalewając 50 po­
wiatów w  prowincji Chu-Bej. Pięć wielkich miast znaj­
duje się pod wodą. Utonęło wielu ludzi. Wszystkie plo­
ny i cały zbiór herbaty z prowincji Fu-Tsian zniszczo­
ne. Ludność, która znalazła się w  obliczu śmierci gło­
dowej, odmawia posłuszeństwa władzom i rabuje mienie 
obywateli. Z Hankau donoszą o przerwaniu wielkiej gro­
bli, spiętrzającej wodę na rzece Jang-Tse. Woda zalała 
natychmiast niżej położone części miasta, zalewając 
gdzieniegdzie domy na wysokość paru metrów. Liczba 
ofiar nie jest jeszcze znana.



RZECZY CIEKAWE.
Smocza jama.

W  południowej części zamku królewskiego na 
W awelu  w  Krakowie, od strony W isły, znajduje się 
jak wiadomo, otwór prowadzący do znajdującej się 
w  skale pieczary, zwanej' „Smoczą jamą".

Przed kilkunastoma' laty, stosunkowo niedawno, 
]do w. 1913 roku, dokonano pom iarów i dokładnie 
•ibadano „Smoczą jamę". Badania te przeprowadzono 
celem dokonania koniecznydłi poprawek.

W edle wyników  tych badań, jaskinia długości 
150 'm,., posiada różne spadki, a wysokość jej sięga 
niekiedy od 3 do 8 metrów, zakończona zaś jest 
dawną studnią wykutą w  skale, a  sięgającą swoją 
głębokością poniżej poziomu wody na Wiśle.

N iedaleko studni na dnie „Smoczej jam y", które 
jest łagodnie pochylone, leżą w ielk ie z góry ober­
wane bryły. Poz.a temi bryłam i loch stromo się obni­
ża ku drugiemu niskiemu otworowi, który prowadzi 
do trzeciej komory, tak niskiej, że m iejscami trzeba 
się pochylać. Stąd1 wąski korytarz prowadzi do 
studni.

Różne są podania i  legendy o pochodzeniu tej 
jam y i je j dziejach. Każdemu znane jest podanie 
o  Krakusie, co zabił smoka, o szewcu Skubie, który 
swoim1 pomysłem uwolnił Krakusowy gród od za­
głady smoczej. Archeologow ie kombinują ze znale­
zionych przedmiotów, że „Smocza jam a" w  XV lub 
X V II wieku, była zwykłą gospodą, w  której: scho­
dzili się rycerze i możni panowie na miód lub piwną 
polewkę.

W ejście do tej gospody znajdowało się od strony 
Rybaków u stóp Wawelu. A  że wnętrze „Smoczej 
jam y" było gospodą, świadczy o tem także ta oko­
liczność, że w  salach podziemnych znajduje się 
jeszcze obramienie drzwiowe, ostrołukowe, gotyckie, 
ładnie profilowane.

/Obecne wejście -do jaskini jest otwarte, do któ­
rej wnętrza prowadzą wygodne schody. N adm ien ił 
jeszcze należy, że „Smocza jam a" znana jest jeszcze 
z czasów konfederatów barskich, kiedyto konfede­
raci ze swym przywódcą Ghoisi, przez „Smoczą ja­
mę wpadli na zamek i opanowali go, wypierając 
nieprzyjaciela. Dziś za drobną opłatą, każdy może 
zwiedzić „Smoczą jam ę" i  dowiedzieć się tego, cośmy 
tu przed chwilą napisali, jednakże obszerniej1, wraz 
ze wszystkim i szczegółami. Józef Górecki.

Zakład wychowawczy młodych szympansów.
Rzecz, zda się, niepodobna do prawdy, a jednak 

prawdziwa, albowiem  istotnie ma powstać zakład 
wychowawczy dla małp, zakład, do którego będą 
przyjmowane młode szympansa, celem troskliwego 
ich pielęgnowania. Postanowienie takie zapadło 
w paryskim instytucie Pasteura. Instytut ten po­
stanowiono założyć w  Gw inei w  pobliżu m iasta Kin- 
dya, nowocześnie urządzony zakład dla małp-. P rzy j­
mowane tam będą i  pielęgnowane małe małpy. Nie 
stanie się to na skutek specjalnego rozm iłowania się 
w małpim gatunku, lecz dla celów praktycznych, 
naukowych, a zatem ród m ałpi nie ma być za co 
wdzięcznym instytutowi Pasteura.

Wychowańcom tego instytutu będą bowiem za­
szczepiane najstraszliwsze ludzkie choroby, których 
medycyna nie potrafi jeszcze zwalczać, a zatem są

pni z góry skazani na w ielk ie cierpienia. Prof. Cal- 
mette, który właśnie zaproponował utworzenie ta­
kiego małpiego zakładu wychowawczego, rokuje so­
bie z jego powstania w ielk ie korzyści naukowe. Pa ­
ryski instytut Pasteura zamało bowiem1 posiada 
zwierząt do różnych eksperymentów naukowych, 
aby mógł w  całej .pełni rozwinąć swoją działalność. 
Doświadczeń tego rodzaju nie można dokonywać na 
ludziach, nie zagrażając ich życiu, a zatem brane 
są tu pod uwagę te zwierzęta, które odznaczają się 
w ielką wrażliwością na ludzkie choroby. Z pośród 
więc małp szympanse najhardziej nadają się do tego 
celu. Ponieważ zwierzęta te nie mogą znieść euro­
pejskiej temperatury, przeto wychowywane będą 
w Now ej Gwinei. Na pierwszym szympansie, który 
z tego zakładu wychowawczego przysłany będzie do 
Paryża, dokonane będą oddawna już prowadzone do­
świadczenia, zm ierzające do wykrycia serum prze­
ciw tuherkulozie. Budowa tego zakładu małpiego 
jest już rozpoczęta i  przygotowane są też pielęgniar­
ki. N iezależnie od celów medycznych ,małpy te będą 
po raz pierwszy poddane ścisłym badaniom nau­
kowym, celem zorientowania się w ich umysłowych 
zdolnościach i  właściwościach.

Skąd pochodzi nazwa gazety?
Pierwsze dzienniki ukazały się w  Wenecji. 

W  szesnastym i siedemnastym wieku, m iało to m ia­
sto największe stosunki ze Wschodem1, i  pierwsze 
odbierało stamtąd' wiadomości. Ponieważ cała Eu­
ropa żywo się zajm owała niemi, pewien przedsię­
biorczy człowiek wpadł na myśl, żeby drukować je 
i  sprzedawać. Każdy arkusz kosztował tylko „ga- 
zettę", używaną wówczas drobną monetę. Stąd po­
wstała nazwa gazety.

Ów pomysłowy W enecjanin nie wynalazł nic no­
wego, gdyż już za cesarstwa rzym skiego wychodziło 
w Rzym ie pismo, zwane Acta Duerna.

Józef Górecki.

Z życia zwierząt.
Gdybyśmy bliżej przypatrywali się życiu, jakie 

prowadzą zwierzęta, napewno spostrzeglibyśmy du­
żo ciekawych rzeczy, które uchodzą naszej, uwadze, 
przez co paczą nasze, o  nich pojęcia i sądy. Podczas 

, wylewu rzeki W ezery spostrzeżono poniżej wsi 
Gostedt,, w  okręgu Minden, na niewielkiej kępie, oto­
czonej zewsząd wodą, dwa zające, siedm królików 
i lisa, które w  ucieczce przed szalejącym żyw iołem  
schroniły się tam. Gdy zrobiono to odkrycie, rzeka 
nie przestawała wzbierać, wreszcie kępa tak zma­
lała, że zwierzęta siedziały na niej skulone' obok 
siebie, nie mogąc się ruszyć z miejsca. Trw ało to- 
całe trzy dni. M im o to wygłodzony lis n ie tknął to­
warzyszy niedoli. Gdy woda zaczęła opadać, poje­
chano do kępy łodzią i zabrano zające i króliki. Lis 
jednak przestraszył się ludzi, skoczył do rzeki, a bę­
dąc wycieńczony głodem, nie mógł dopłynąć brzegu 
I  utonął... « -

„Magiczny cień“.
Mógłby ktoś pomyśleć, że to tytuł fantastycznej 

powieści, tymczasem jest to osobliwy aparat, demon­
strowany niedawno przez pewnego rosyjskiego in­
żyniera w Nowym  Jorku. Aparat ten, niewiększy od 
pudełka do cygar, na skutek nieznacznego ruchu 
ręk i wpraw ia w  ruch w ielką  maszynę*. Aby zatrzy­
mać działanie aparatu',, wystarczy tak pokierować
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cieniem swój ręki, aby padł on na otwór metalowej 
tuby. Ten ruch ręki, który porusza maszynę, jest 
tylko na to, aby rzucić cień., A ' skoro \ cień padnie 
na odpowiednie miejsce, aparat zaczyna działać, 
względnie zatrzymuje się. Twórca tego aparatu jest 
rosyjski em igrant Dr Sworkin, który pc> przewrocie 
bolszewickim  opuścił Rosję i  od tego czasu pracuje 
w .labomtorjuin w W esting Hou® Company w N. Jor­
ku. Już przed szeregiem lat skonstruował on ten 
aparat, który, nazwał „m agicznym  cieniem11, obecnie 
dopiero udoskonalił swój wynalazek do tego stopnia, 
że można go zastosować praktycznie. Pierwsza p-u- 
bliczna demonstracja dała dobre wyniki. Sworkin 
zademonstrował nieoryginalny modely a le aparat 
W zmienionej formie, połączony z dynamo-maszyną. 
Ponad mała metalowa kasetką, do której św iatło 
dochodziło w  jiednym tylko kierunku poprzez ma­
leńki otwór, zawieszono lampę elektryczną. W  chwili, 
kiedy promień św iatła wcisnął się do kasetki, d-y- 
namo-maszyna poczęła się obracać. Dr Sworkin prze­
sunął ponad kasetką rękę, której cień przykrył 
otwór. W  tej chw ili ruch dynamo-maszyny został 
wstrzymany. Now y aparat może znaleźć zastosowa­
nie w  połączeniu z aparatem sygnałowym przeciwko 
włamywaczom. Przykład „M agiczny cień“ zostaje 
przytw ierdzony do -zamku kasy ogniotrwałej'. Zanim 
włamywacz dotknął zamku, odżywia się sygnał 
dzwonka alarmowego. Dr Sworkin zapewnia, że tego 
rodzaju aparat przy drzvtó-ach garażu zaoszczędza 
w łaścicielow i konieczności trzym ania port jera. W y ­
starcza, aby szofer skierował św iatło reflektora swe­
go wozu na pewne ściśle określone m iejsce drzwi, ■ 
a w  tej chw ili one same się otworzą. Skoro światło 
reflektora gaśnie, wówczas drzwi zatrzaskują się 
automatycznie- (Ergo)

Odpowiedzi Redakcji:
Pp.: Stanisław Kuchowicz w  ś.: Książek pszczelar­

skich, względnie .sadowniczych może Panu dostarczyć 
Dom Książki Polskiej- — Warszawa, -pi. Trzech Krzyży 8. 
Niech Pan tana napisze po cennik. Jako dobre czasopisma 
pszczelarskie możemy polecić wychodzący w Warszawie 
,Pszczelarz Polski" oraz lwowski „Bartnik Postępowy". 
Tadeusz Frączek wi T.: .Śp, Uns-ing żadnych, dzieł w tym 
kierunku nie pozostawił, są jednak innych autorów, a 
cennik ich może Panu przesłać Księgarnia „W iedza 

m Sztuka", Kraków, ul. Gołębia' llOi/R. Ni-e stosujemy ku­
chni jarskiej,,, więc z do-świad.czeńia nic o niej) powiedzieć 
nie możemy. Różne jednak powagi naukowe bardzo- jąj, 
zalecają. Go- do Spółdzielni, to, zdaniem- naszei.n, lepiej 
nie ryzykować. Stanisław Jucha w’ K.: Nadesłaną pracę 
przeznaczamy do druku, kiedy jednak ją zamieścimy, 
z powodu przepełnienia teki, trudno oznaczyć. Jan Skwa­
ra w N.:!Ze wszystkich stron Małopolski dochodzą nas 
wiadomości o słabych zbiorach miodu. Trzeba wskutek 
-tego pszczółki na zimę dobrze podkarmić. Natomiast p. 
E„ Radomski z Rłewania pisze n.am, że, -zbiory na W oły­
niu tego roku były znakomite. Nad Horyniem pnie da­
wały po 600 i więcej kilogramów miodu. Wiktor Śliz 
w D.:,:. Po ukończeniu obecnie drukowanych powieści da--, 
my utwory jeszcze bąf dki e j . zajmujące, Staraniem- na- ’ 
sze-m jest, aby jak najbardziej) zadowolić naszych Czytel­
ników, Jan Milewski) w I).:: W  czasie wakacyjnego urlo­
pu wyjeżdżam w różne strony kraju, szczególniej tam, 
gdzie Czytelnicy „Roli", posiadają pasieki. 0 iil-e czas po­
zwoli, zaglądnę i do Pana, a pomówimy ustnie, o niedo- 
roaganiach Pańskich pszczółek. Może da się coś zaradzić. 
Cześć! T. Frączek w Rj: Za przychylność dla „Roli" bar­
dzo dziękujemy, iPod wskazanym adresem zaczniemy- wy­
syłać za kilka tygodni, gdy -nastaną, dłuższe wieczory, gdy 
wtedy i kupujący prędzej się znajdą. Gołyszny Józef w- Z,: 
lO-trzymai-ilśmy — dziękujemy.. Przybyła Józef w K .:: Gry 
tej są-m-i nie znamy —  może' posiada jią IS-kład zabawek 
w Krakowie na ul. Florjańsfciej. .1. 33. Niech Pan nap-itsze 
tam i załączy znaczek na odpowiedź. W ładysław  Kumała, 
w P.: Nie odpoczywamy, i teraz, ale przygotowujemy ma­
terjał do „Rol-i" na jesień i zimę, który będ-zie- bardzo zajr 
radujący. Jan Jelonek w Ż.: Za życzliwość bardzo dziękuje­
my i wzajemnie po-z-drawiamy.

W  "W V

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

li.

■s ■
☆ u
☆ fr
☆ fr 
J3- .fr 
fr ☆
☆ fr
☆ ☆ 
*  ■

(Ułożył Tadeusz Frączek z R.).

*  ☆ ☆ *  *  Kanapa. ,
■  ☆ ☆ ☆ ☆ M iejscowość histor.

fr Zwierzęta polne, 
fr Przekupień.
☆ Imię męskie.
☆ Roślina strąkowa.
☆ Imię żeńskie.
☆ Miasto k) Krakowa. 
fr Powieść Prusa.

fr ■  
☆ ☆ 
fr ■  
■  fr 
☆ ☆ 
☆ ☆

fr
■
☆
☆
•ł*
☆

Litery zam iast kwadracików; dadzą roz­
wiązanie.

2. Szarady.

Pierwsze pół trzecie trzecie,
K ażdy dom ma ją przecie,
Jej składnikiem  drugie trzecie, 
Całość już zapewne wiecie.

III.
W każdym starym drugim trzecim, 
Znajdujemy trzecie czwarte, 
Smutkiem nasiąknięte, piękne,
Lub szczęśliw e, ale nie zatarte;
A zaś w pierwszym no i w trzecim  
Można się udusić łatwo,
Lecz gdybyś całość poznał 
Strzeż się, bowiem  to matactwo.

iv.
Pierwsza druga duża b y w a ,.
Trzy druga miara się tak nazywa, 
Trzecie pierwsze to naczynie,
Od trzeciej czwartej każdy zginie, 
Pod całością wojna się toczyła,
O byt narodu, by ojczyzna żyła.

Całość mąż prawy, zdolny, w yk szta łcony ,, 
W piśm iennictw ie połskiem bardzo zasłu­

żo n y .
3. Kwadraty magiczne.
(Ułożył Leopold Wołek z Rz.).

1
s
1

Imię żeńskie zdrobniałe. 

Imię męskie.
Cźęść pola.

Ang. im ię męskie.

II.
Bóg egipski.

Święta księga żydów. 

Instr. muzyczny wspak. 

Telefoniczne zawołanie.

I. V.
(U łożył Józef Górecki z K.). (U łożył Piotr Wenc z Ś ).

Pierwsze i trzecie znajdziesz u rybaka,
Drugie przy drodze często się spotyka.
Całość gdy duża to męczy biedaka 
i coraz bardziej się za to utyka.

V  .
Termin nadsyłania ro-z-wiązań upływa dnia 28 b. m. 
Znaczenie zagadek z Nru 32 „Roli": 1.. L o gog ry fB ee  

n o dykt Dy boski, 2. Zagadka: Niebo,-ziemi,a-moc-w-iatr., 3. 
Bilety wizytowe: I. Zygmunt Krasiński. II. Julj-usz Sło­
wacki, 4, Zagadki humorystyczne-: 1. Biłgoraj. II. Balazy.

Biała trzecia druga mówią najładniejsza, 
Druga’ trzecia u żydów najpopularniejsza, 
W stecz 1-sza, wprost,dzień św ięty oznaczy, 
Wstecz trzecie, pół drugiej, papuga inaczej.

W kratki w stawić litery tg k, by czyta­
ne w kierunku poziomym i pionowym  
dały znaczenie.

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy dwie 
książki do rbzlosowania.

III. Parada- IV., Odnogi, 5. Kwadraty, magiczne-: I. Kora-. 
op-ad-rama-Adar. II. Mina-iInez-iŃero-azo-t.

Dobrego ro-z-wiązania wszystkich zagadek w oznaczo­
nym, czasie nikt nie nadesłał.

Wydawca: Feliks Ko-walczyk. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Baasara.
W  feiifeami „G»a*u“ w  Krakowie pod zarządem. Leopolda Wójcika.
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Coraz popularniejsza strofka.
(Póki była go p<otrz©ba,
Miał kawałek u nieb chleba,
Dziś potrzeba już osłabła,
W ięc m ówią mu: „Idź do djabła!"

Różne skutki.
— Jak tylko mój stary za dużo się napije, to na 

drugi dzień jest jak rozbity.
— To wam dobrze kumo, bo jak mój się upije, 

to ja na drugi dzień zupełnie jestem rozbita.

Zasada.
—  N ie mógłbyś mi pożyczyć 30 złotych?
—Na co?

— Widizisz, szewc przyniósł mi trzewiiM i chciał­
bym mu zapłacić gotówką. Wiesz przecież, że zasad­
niczo nie borguję.

Pszenica 
tyto  . 
Owies . . 
Jęczmień . 
Fasola biała 
Groch zwyk. 
tiSiano słodk. 
Łubin żółty

Oielda płodów rolniczych
c dnia 18 sierpnia b. i. 

22'50— 23 00 Słoma długa
2200— 22‘50 
1950— 2000 
1900— 20-00 
3800— 42-00
oooo-oo-oo
12-00— 13-00
oo-oo—oooo

Koniczpastew.15‘00— 16*00

600—65® 
Ziemniaki stoł. 0 00—00*00 
Koniczyna na- 
sienn. czer, 000*00— 000*00 

Mąka żytnia 38*00—39*00 
Mąka pszen. 45*00—46*00 
Otręby pszen. 13*50—14*00 
Otręby żytnie 13*50—14*00 
Mąka czerw. 17*00— 18*00

Instrument*
m u z i r c z mm
dęte 1 smyczkowe oraz ezęici za­
pasów® do tychże. — Stare Instra- 
menta naprawia, zestraja lab wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Iraków,; Szewska 2,

Wszelkie] porady przy zaktadaala 
1 kompletowaniu zespołów orkle- 
stralnych ndzlela bezpłatnie, aa 
nadesłaniem z as czka pocztowego.

__ ._________________ _— .

Dostarcza:

Ę j j Ę j S r
Hamaki, siatki tennisowe. Sprze­
daje konopie i kupuje lub za­

mienia na gotowe wyroby.

jedyny adres

Wysyła monterów do lin 
transmisyjnych.

Na żądanie wysyła cenniki.

MMątfNn d. Lelewela 13.« ttrai W .CTl*. .

Ceny roznmioją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg 
Ceny bydła 1 nierogacizny na krakowskiej targowley

w dnln 18 sierpnia b. r.
Płacono za jeden kilogram żywej wagi I. klasy:

Buhaje od 0*95 do 1*06 zl. Jatownik od 0*90 do 1*02 si.
Woły . . od 1*03 do 1*12 zł. Cielęta . od 1*15 do 1*25 st.
Krowy . od 0*80 do 0*89 zł. Kozy i barany 0*00 do 0*00 sł.
Klerogaclzoe 1*60 do 1*80 zł. lliriu ilzii feltil n i l  od 2*20 do2.35

C f t e l z s f c T O r e i  S E © 3 j ą s i s E s i .
w ozdobnyc boprawachi z kolorowymi obrazkami, 

nadające, się na podarunki dla dzieci:
SEN WOJTUSIA L O T N IK A ......................  Zł. 2.40
BAJKI CZARODZIEJSKIE..........................  Zł. 2.40
ZBIÓR BAJEK I B A ŚN I ................................Zł. 2.40
BAJKI I POWIASTKI  ............................  Zł. 240
Za nadesłaniem Zł. 2.40 wysyła 1 książkę pocztą 

©płatnie
ADMINISTRACJA „ROLI“, Kraków, św. Tomasza 32.
Powyższe 4 książki razem za nadesłaniem Zł. 8.50:

Piosenkarz Polski
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wisie wiele innych. Stron 120. 

Do nabycia w Administracji »Roii«. Cena 1*20 *1.

B rony , kultywatory, ma­
szyny rolniczo pilica Wjtwtnii:
W rób lew sk i,  HraKów, Pędzichów 4.

WIELKĄ OSZCZĘDNOŚCIĄ
41* każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktytzaa 

Książka Kucharska, pod tytułem

3 « e  o b i n d L ó w
ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyes®.* 
1 oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposohsm 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla k ażdego  gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych, 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera tasama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go* 
spodymi wskazówek gospodarskich. —  Cena tej książki 
w  wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. N a  przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w  Adm. „Roli“.



Znów nowe książki
sprzedaje 1 wysyła

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołąbią 10/R.

W ysyłka po otrzymaniu pieniędzy z góry. Przy 
kucnie do 5 zł. załączyć także na koszta wysyłki 60 gr., 
przy kupnie ponad 5 zł na koszta wysyłki, załączyć 

1 zł 30 gr. gotówką łub w  znaczkach pocztowych.

STAROSTA WESELNY. Przemówienia, Oracje, Toasty, 
Zwyczaje, cena 1 zł. — Pieśni Weselne 90 gr. — Śpie* 
wnik Miłosny 60 gr. — Maznry i wyrwasy, śpiewki pa­
sterskie 60 gr. — Starodawne Śpiewki Wiejskie 60 gr. 
Piosenki, Kujawiaki i Obertasy 60 gr. — 100 Pieśni
i Piosenek rzemieślniczych 'dla różnych stanów 80 gr. 

Śpiewki przy tańca na zabawie i  w towarzystwie 60 gr. 
„Krakowiaki", piosenki wesołe dowcipne. 60 gr. — We­
soły Drużba, pieśni weselne zwyczaje wiejskie, 1 zł. —

PROF. EMIL WYROBEK: „Choroby Weneryczne**.
NOWOŚĆ!! ich skutki, znaczenie w życiu jednostki i spo­
łeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i zapobiegania, wy­
danie IV-te przerobione i powiększone z 22 rycinami, rok 
1930, str. 200, cena zł. 6.—•.

Choroby Nerwowe i Umysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, meiancholja, .psychozy manjakaino-depre- 
syjne, spaczenie umysłu iz urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyizm i głuipota moralna. Onan'i»m. Neurastenja. Histerja 
i epdiepsja. Str. 162 ilustr., cena zł. 4.—.

SZCZĘSNY MIŁOCINSKI: Zbiór Toastów, z okazji 
Chrzcin i Wesela oraz różnych mów, nadających się do 
wygłaszania podczas wńieikich uroczystości, obchodów i 
zabaw rodzinnych, społecznych i patriotycznych, ze zna­
cznym uwzględnieniem tła ludowego i historycznego, str. 
224, zł. 2.—.

3) Choroby Nerwowe i Umysłowe. Paraliż postępo­
wy, wiąd rdzenia, meiancholja, psychozy manjakalno-de- 
presyjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, 
idjotyzm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenja. Hi­
sterja i epilepsja. Str. IflB ilustr.,. cena zł. 4.— . Jednocze­
śnie' poleca się najnowsze wydaw.

SZCZĘSNY MIŁOCINSKI.
1) Zbiór Toastów, z Okazji Chrzcin i Wesela oraz 

różnych mów, nadających się do wygłaszania podczas 
wielkich uroczystości, obchodów i zabaw rodzinnych, 
społecznych i patrjotycznych, że znacznym uwzględnie­
niem tła ludowego i historycznego, str. 224, zł. 2.,—.

2) Lii je, Osty, Stokrótki i Niezabndki, Wiązanka 
symbolicznych ierszy, pięknych śpiewek, mądrych przy­
słów i aforyzmów, nadających się do wpisywania w  pa­
miętniku lub wygłaszaniu przy rozmaitych zabawach 
i okolicznościach, str. 96, cena -80 gr.

3) Wzornik do pisania listów miłosnych, odnoszą­
cych się dó różnych okoliczności,: poruszający bardzo' 
ważne te mata i zagadnienia aktualne. Str. 128, cena 1.20.
1) SZÓSTA I SIÓDMA KSIĘGA MOJŻESZA, czyli megi- 

czno-sympatyczńy skarbiec, jest to magiczna czaro­
dziejska tajemnica — w oprawie 10 zł,

2) ÓSMA I DZIEWIĄTA KSIĘGA MOJŻESZA, czyli ważne 
zwierzenia egipskie, księga odwiecznej magjd wraz z ma- 
gicznem eudotwórsitwem duchów — w oprawie 10 zł.

SEWERYN HARTMAN: Sekretarz Urzędowy, wzory po­
dań, zażaleń i odwołań do władz i  urzędów. Zł. 4. 

BARAŃSKI FR.: Rozrywki i  Gry umysłowe z ilustracja­
mi — zł. 4.

BARAŃSKI FR.: Sztuczki i Figle z kartami — zł. 4. 
W. W.: Grzechy Młodości. Jak uchronić siebie od przed­

wczesnego wycieńczenia i upadku sił — cena zł. 1.80. 
ATKINSON W. W.: Kształcenie pamięci. Nauka o obser­

wacji pamięci i wywoływania wspomnień, cena z ł,2.50. 
DR. J. D.: 'Potęga Suggestji. Wykład o mocy i woli ludz­

kiej — z ilustracjami — cena zł. 3.—.
Dr., BSttchner Ł :  Stoliki Wirujące. Praktyczne wska­

zówki prowadzenia seansów czyli posiedzeń spirysty- 
cznych z stolikiem wirującym, ilustrowane — cena 3 zł. 

DR. J. D.: Potęga Hypnotyzmu. Praktyczny przewodnik 
do wykonywania doświadczeń w dziedzinie suggestji 
i hypnotyzmu oraz zastosowanie ich w życiu codzien­
nym. z ilustracjami — cena 3 zł.

WIEDERMANN B.: „Yoga“. Tajemna Wiedza Indji — zł. 3. 
DR. R. E. KIRCHNER: Mój System. Podręcznik zawie­

rający wskazówki do uzyskania sił ciała i  świeżości 
ducha, wraz z dodatkiem o pełnem używaniu życia 
i 32 rycin przedstawiającemi ciało mężczyzny i kobiety. 
Przełożył Dr. Piotr Kozielski — cena 3 zł.

WIELKI ARABSKO-EGIPSKI SENNIK, z wieloma ilu­
stracjami, według dawnych źródeł wiedzy tajemnej, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w  tej dziedzi-

SZTUKA WRÓŻĘNIA, ogólne zrozumiałe wyszczególnie­
nie sztuki wróżenia z ręki, z. twarzy,. z miesiąca; uro­
dzenia. z kart i z fusów,' z dodatkiem kabalistycżno- 
astronomicznej loterjd, cena 1 zł. 50 gr.

PROSALUS DR.: Życie Płciowe. Przewodnik dla nieświa­
domych Małżonków, cena zł. 2,—.

ROŚCISZEWSKI: Tajemnicze Siły w Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

ALBERTUS MAGNUS, egipskie tajemnice dla ludzi i by­
dło 10 zł. w oprawie.

JAK WINSZOWAĆ? — wielki zbiór po win sza w ań imie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 3 zŁ

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czyli tajemna rozmo­
wa kwiatów z 44 kartami — 50 gr.

KUCHNIA DOMOWA, praktyczna książka kucharska 
mała — cena 60 groszy.

STO PIĘĆDZIESIĄT POWINSZOWAN dla dziatwy szkol­
nej — 40 gr

TANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr.
MICINSKI: Nerwowość, histerja, neurastenja i hypochon- 

drja — zł. 1.50.
DR KARMA: Jasnowidzenie, wykład w obudzeniu drze­

miących sił duszy ludzkiej, z licznemi doświadcze­
niami — 2 zł.

DR. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek. Mał­
żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby mał­
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zł. 1.60.

DR. KAZIM. RADWAN-PRAGŁOWSKL Spotęgowanie 
Wołi. 4 tomiki Zł. 1.20.

SZYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika". Sztuka wyrobienia 
doskonałej, pamięci. Usuwanie roztargnienia, wzmac­
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2.—.

DR. MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". Jego 
skutki i środki wyleczenia. Zl. 2.—.

KRUMŁOWSKIEGO: Sto tysięcy żartów, dowcipów i  mo­
nologów — 50 gr.

DR. MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczenie 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Cen­
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

DR. QUEYRAT: „Miłość i małżeństwo". Uwodziciele. Shań- 
bione dziewczęta. Handel żywym towarem. Związki 
nieślubne. Dzieci z nieprawego łoża. Sutenerstwo. Pro­
stytucja. Policja obyczajowa. Zł. 1.50.

DR A. KORAB KORABIEWICZ: „Choroby weneryczne". 
Uleczalność syfilisu i innych chorób. Zł. 1.—.

SZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo w miłości"! — Jak 
zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i taliz­
many. Zl. 2.—.

ST. A. WOTOWSKI: „Wielka księga cudów i tajemnic" 
„Czarna i Biała Magja". Tajemne praktyki, zaklęcia
1 recepty, z wielu ilustracjami; Zł. 4.—.

T. KUTZ: „(Doświadczenia spirytystyczne r- stoliki wiru­
jące". Jak urządzać seanse spirytystyczne. — Zjawiska, 
eksperymenty i doświadczenia. Słownik terminów okul­
tystycznych. Zł. 2.—.

PR. SZMURŁO: „Ze świata tajemnic".— Spirytyzm, Okul­
tyzm. Metapsychiika. Komunikaty zaświatowe. Ewoka- 
cje zmarłych. Telepatja. Lecznictwo medialne. Magne­
tyzm. Zdolności. Powodzenie w miłości, Leczenie wszel­
kich nałogów. Jasnowidzenie. Zł. 3.—.

SZYLLER-SZKOLNIK: Poznaj Siebie. Praktyczny podrę­
cznik Chiromancji (lińje rąk), fizjognomika (rysy twa­
rzy), astrologja (nauka wpływu gwiazd, na Iowy), 
z ilustr. Zł. 3.—

SZYLLER-SZKOLNIK: „Spotęgowanie woli". Jak zostać 
silnym i wyzwolonym człowiekiem. Zł. 1.50.

SZYLLER-SZKOLNIK. Z kim się ożenić. Jak poznać przy­
szłą żonę? Zł. 1.—.

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamąż? Zł. 1 —
KAZIMIERZA MAJERANOWSK1EGO Nowe sztuki tea­

tralne — mianowicie:
OBYWATELKA Ź KROWODRZY — wodewil *e śpiewa­

mi, kupletami i tańcami w czterech aktach, z muzyką 
Józefia Maleczka, z ilustr.

MUCHY KLEPARSKIE — wodewil ze śpiewami, kuple­
tami, tańcami i  weselem krakowskim — w czterech 
aktach, z muzyką prof. Michała Świerzyńsfciego.

GDZIE DJABEŁ NIE MOŻE, czyli NASZE SŁUGI — 
wodewil ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty na 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. Ekiera.

Powyższe wszystkie sztuki, śpiewy i kuplety są zaopa­
trzone nutami na jeden głos z podkładem słów i komple­

tną muzyką na fortepian. —: Cena po 4 zł. za egzempl.
K. KRUMŁOWSKI: Białe fartuszki, wodewil w 4 aktach 

,z tańcami, muzyka St. Ekiera 2 zl. „Królowa Przed­
mieścia", wodewil w  5 aktach z tańcami1, muzyka .W. 
PowiadOmskiego 2 zł. „Śluby rybackie**, wodewil w 4 
aktach, muzyka Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik ta­
trzański, wodewil w1 4 aktach, muzyka J. Tesarzika
2 zł. — Zbiór komedyjek (sześć) razem 80 gr. NOWOŚĆI 
„Wolne Miasto**, sztuka bistoryczno-1 udowa w  7 obm-

7. ttuwtjw.ciamrf.. niekne wydanie, str. 190. Zł. 6.—.


